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Z R Z E S Z E N I E .
1. Banku Ziemi Polskiej w Lublinie,

2. Spółki Rkc. „K oopro lna“ w Warszawie,

3. Spółki Mkc. Handlu Ziemiopłodami w Warszawie,

4. T-wa „Polkopodol“ w Warszawie

pod nazwą:

Z l o i i w a “
Sp. z ogr. odp.

w lokalu Banku Ziemi Polskiej w Łucku 
zapoczątkowało swą działalność zakupu:

pszenicy, żyta, jęczmienia, 

owsa i gryki w ilościach nieograniczonych 

na dogodnych dla p.p. P roducentów warunkach 

z w y d a w a n i e m  z a l i c z e k  przy  p o d p i s y w a n i u  u m ó w .
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Przem ysłow o-H andlow e Towarzystwo

„PO LK O PO D O L”
SP. AKC.

W arszaw a, K rak ow sk ie -P rzed m ieście  Nr. 9. 
T e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

Maszyny l M ie S i ia  rsln itzs , m aferjaly f i u d o w t o ,  nasiona, a t j k i t j  iectiniczne, mannfaKfara.
Wszystko dla p rzem y słu , r o l n i c t wa  i gospodarstwa domowego.

Adres telegraficzny: „ Polkopodol

O D D Z I A Ł Y :

R ówne. CENTRALA: Szosow a 11.
Sklep: Szosow a 75.
Skład: Szkolna 11.

Ł u c k .  Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

B ernardyńska 2.
Dubno. Biuro i sklep: Gen. A leksandrowicza 4.

Skład: Pocztow a 2.
Korzec. Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ien iec .  Biuro: S zosow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg .  Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: T atarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G rzegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, Barmacka 20. 
W łodzim ierz . Biuro i sklep: Kolejowa 26.

Skład: Malo-Lucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.

Przedstawicielstwa
KRAKÓW. Studencka  27. POZNAŃ. Poplińskich I. III.
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K o n c e s jo n o w a n e  przez M in is ters tw o  S p raw  W ew n ętrzn ych

mono ZLUEli M a l i  BIELUŚKIEGO we l i i i ,  111. fama 2 0 1 . 81
^ w e f S o l i d n i e j  sprzedaż, dzierżawę, odbudowę

d om ów , placów, fabryk, urządzeń fabrycznych,
m m  » w * S '  ¥  K  O  f \ W T  sadYb włościańskich, ta r taków , młynów, wiatra-
l \7 1  A  1 A  I K .  i  3 W  1 A . t I  I W  ków, cegielń, olejarni, gospodarstw  rybnych,
k i  U  9 łt—H . V /  ł *  sadów owocowych, te renó w  t o r f o w y c h ,  etc .

P o szu k u je  na tu ra ln ych  p o k ła d ó w  w y s o k o w a r t o ś c io w y c h  glin, k re d o w y ch ,  w a p ie n n y c h  i t. p. 
Dostarcza maszyny i urządzenia rolnicze, oraz techniczne (nowe i używane) ,  domy

gotow e przenośne, p iece kaflowe przenośne etc. ^
U r z ą d z a  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e  i dokonywa p o m i a r ó w ,  oraz szacowań tychże.  ^

Pr“ p □ Wydajg z a t o k i  aa pow ierzone o lj s k t j .  8 wincji za w ysoką prowizją. §

Państwiwa Szkoła
lilia i DiGgii i iowii
przyjmuje podania od kandyd a tów na wy­
działy mierniczy i drogow y do 1 września.

Szczegółowych informacji o warunkach 
wstępu codziennie udziela in teresantom 

Dyrekcja szkoły ustnie lub pisemnie.  __

Dyrektor Szkoły mierniczej ^
i drogowej Inż. A. Gadomski. ^

s i u i  n i .  l i D E i  i m l i
Si. UmiSlEH l KOWLU
przenies iony został  z dniem 1 lipca 
r. b. do własnego domu, przy uiicy 
Łuckiej Nr. 131 (dawniej hotel Belle- 
wue) i poleca Sz. Klienteli nadal wy­
boro w e  gatunki win, likierów i wó­
dek, znanych fabryk krajowych i za­
granicznych po przys tępnych cenach.



GLOS  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 34. ŁUCK, 20 sierpnia 1922 r. R o k  II.

W sptawie ia ło p o ls t i
Ż a ło w ać  w y p a d a ,  źe s p r a w y  ta k  ważnej  dla 

n a s z e g o  b y tu  p a ń s t w o w e g o ,  j ak  u re g u lo w an ie  
s t o s u n k u  Małopolsk i  wsc hod ni e j  do  R z e c z y p o ­
spol i tej  d o t y c h c z a s  nie zała twil iśmy.  Wie le  już 
od  chwili o d z y s k a n ia  n ie pod leg łośc i  mie l i śmy 
r ząd ów ,  w sz y s tk ie  zd aw a ły  sob ie  s p r a w ą  z t r u d ­
nośc i  z k w e s t j ą  tą  związanych ,  j e d n a k  ż a d e n  
nie pokus i ł  s ię o jej rozwiązanie.  D o p ie ro  te raz,  
w p rz e d e d n iu  w y b o r ó w ,  gdy  i ludność  tej dziel­
nicy m a  być  p o w o ł a n ą  do  spe łn ien ia  w a ż n e g o  
w o b e c  p a ń s t w a  obow ią zku ,  ga b i ne t  p.  N o w a k a  
p r z y s t ę p u j e  do  te g o  zadania .

F. Nowak,  sa m  z b. dzielnicy aus t r jackiej  
p o c h o d z ą c y  i zna ją cy  d o b rz e  kw es t j ę  uk ra iń ­
ską,  tak,  jak się o n a  pr z e d s t a w ia  na t y m  t e ­
renie,  zap ros i ł  do  W a r s z a w y  n a j pow aż ni e j s zyc h  
zn aw có w  jej i poleci ł  im p r z y g o t o w a n i e  p r o ­
je k tu  us ta wy,  k tó ry  na s t ę p n ie ,  p o  z a t w i e r d z e ­
niu p r zez  r a d ę  min is t rów,  p r z e d ło ż o n y  bę dz ie  
se jmowi ,  j ak o  rz ądo w y .

J a k k o l w i e k  z g ó ry  m o ż n a  przewidz ieć,  że 
w se jm ie  k w es t ja  w sc h o d n ich  w o j e w ó d z t w  M a ­
łopolski ,  w y w o ła  wielkie różnice  zdań ,  p rzec ież  
s twierdz ić  na leży,  iż k w e s t j a  ta  do j rza ła  już o tyle, 
źe  b e z w a r u n k o w o  te raz  mus i  by ć  ro zw ią zaną .  
Doj rza ła zaś tak  w e w n ą t r z  kraju,  w ś w i a d o ­
m ośc i  s p o ł e c z e ń s t w a  całego,  j ak  i na  zew ną t r z  
w o b e c  m o c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h ,  k tó re  p o d ­
pisały t r a k ta t  wersa l sk i .  D o k u m e n t  ten  p o d p i ­
sa l i śmy i my,  a z a t e m  pr zy ję l i ś my  na s ieb ie  
obowiązki ,  p rz e d  k tó ry m i  dziś c o f n ą ć  się nie 
m o ż e m y .

M o c a r s t w a  s p r z y m i e r z o n e  za s t r zeg ł y  s ob ie  
w art .  87 t r ak t a tu ,  że s a m e  o z n a c z ą  te  g r an ice  
Polski,  o k tó ry ch  w t r ak tac ie  n ie m a  m o w y .  
Do tyc h  właśnie  gran ic na leży  i na s z a  gran ica  
w s ch odn ia ,  d e c y d u j ą c a  o losie na sz y c h  z iem 
wschodnich .  J e d n a k  o p ró c z  t r a k ta tu  w er sa l ­
sk i ego  i stnieje j e s z c z e  t r a k t a t  ryski  i to  z a ­
w ar ty  p rz ez  n as  na  w y r a ź n e  życ zeni e  t y c h ż e  
m o c a r s t w  i p o d  ich mniej  lub więcej  z a m a s k o ­
w a n y m  w p ły w e m .  W t r ak tac i e  zaś  t y m  Rosja 
z rzekła się pr e te ns j i  do  Małopolsk i  w s c h o d ­
niej, p r z y jm u ją c  na  t y m  odc in ku  gran icy  linję 
Zbrucza,  j a ko  graniczną.  O tyle  więc  z tej  
s t ro ny ,  ściśle pol i tycznej ,  zadanie ,  j ak ie  m a m y  
rozwiązać,  j e s t  ł atwiej sze.  Zawiera  o n o  j e d n a k  
i drugi  m o m e n t  ze wzg lęd u  na  n a s z e  s to sun ki  
w e w n ę t r z n e ,  a racze j s e j m o w e ,  dziś d o ś ć  t r u d n y  
do  p rz e p r o w a d z e n i a .

O p r ó c z  t r a k t a tu  wer sa l sk iego ,  lecz na  jego  
p od s t aw ie ,  p o d p i s a l i ś m y  z m o c a r s t w a m i  sprzy- 
m ie r z o n e m i  u m o w ę  o oc h ro n ie  mnie j szośc i  n a ­
r o d o w y c h .  Wed łu g  p o s t a n o w i e ń  tej  u m o w y  
w m ia s t ach  i okręgach ,  z am ieszka łych  przez 
zna czny  o d ł a m  obywate l i ,  na le żą cy ch  d o  m n ie j ­
szośc i ra sow ych,  rel igi jnych lub ję z y k o w y c h ,

ma  być  ty m  m nie js z o ś c io m  d a n y  udział  w ro z ­
dzielaniu su m ,  k tó r e  b u d ż e t  pa ń s tw a ,  gminy ,  
czy o k r ę g u  p r z e z n a cz a  na cele szkolne,  reli­
gijne lub d o b r o c z y n n e .  Czyli, zna czy  to,  iż 
w uwzg lędn ien iu  tyc h  różnic  m u s i m y  m n ie j ­
sz o śc io m  n a r o d o w y m  dać  p e w ie n  za k re s  praw,  
u j ę t y c h ,  w tak  po m y ś la n e j  i p r z e p r o w a d z o n e j  
us tawie ,  a że b y  s a m e m  s w e m  is tn ien iem nie 
na rusza ły  w n i czem  s u w e r e n n o ś c i  R z e c z y p o ­
spoli tej ,  a na  z e w n ą t r z  o d e b r a ł y b y  k a ż d e m u ,  
k t o b y  chciał  na tej p o d s t a w i e  k w e s t j o n o w a ć  
n a sz ą  lo ja lność  w o b e c  p rzy j ę ty ch  na s ieb ie  z o ­
bo w ią zań ,  m o ż n o ś ć  w y s t ą p i e n ia  pr zec iw ko  na m ,  
i w y k r e ś l o n y m  już przez  n as  gran icom.

S ta j e m y  w te n  s p o s ó b  w o b e c  konie cznoś c i  
s k o n s t r u o w a n i a  w gran i cach  t r zech  w s c h o d ­
nich w o je w ó d z tw  ma ło po lsk ic h  p e w n e j  władzy 
au t on o m ic z n e j ,  k t ó r a b y  dzieląc się na  sekc ję  
po ls ką  i ukraińską ,  a s ta n o w ią c  j e d n o c z e ś n i e  
organic zną  całość ,  czuwała zgodnie  z p o d p i s a ­
nymi  prz ez  nas  t r a k ta ta m i  i z k o n s ty tu c ją  p o l ­
ską , n ad  p o t r z e b a m i  szkolnemi ,  ku l tura lnem i  
i d o b r o c z y n n o ś c i  publ iczne j  ich m ie sz kań ców .  
Do dz ieła  też  te g o  pr zys tą p i ł  obecni e  gabi ne t  
p.  No wak a .  Czy chwila o b e c n a  je s t  po  t e m u  
o d p o w ie d n ią ?  czy i s tn ie ją  już warunki  k on ie cz ­
ne  do  p r z e p r o w a d z e n i a  t e g o  dzieła w uś w ia ­
d om ieni u  s p o ł e c z e ń s t w a ?  Na py tan ie  p ie rw sz e  
o d p o w ie d z ie l i ś m y  już  w yże j— chwila o tyle  j e s t  
o d p o w ie d n ią ,  że  j e s t  os t a tn ią .  Ze  w zg lęd u  na 
w y b o r y  i k o n ie c z n o ś ć  po woł ani a  do  nich lud­
ności  ziem,  o k tó r e  chodzi ,  a p rzez  to  s t w i e r ­
dz eni a  fak ty czne j  i p r a w n e j  prz yna l eżnoś c i  tych  
z iem d o  Rzeczypos po l i t e j ,  d łużej  już,  w o b e c  
w y zn aczen ia  te rm in u  w y b o r ó w ,  o d w le k a ć  tej 
s p r a w y  nie m o ż n a .  Co do  py ta n ia  drugiego,  
to  b io rąc  p o d  u w a g ę  j e d n o m y ś l n o ś ć ,  z j aką,  
p ow oła ni  p r z e z  p. N o w a k a  z różnych  s t r o n ­
nictw r zeczoznaw cy ,  oświadczyli  się za p r o j e k ­
te m ,  należy wnosić ,  że i s p o ł e c z e ń s t w o  całe 
d o s t a t e c z n i e  już w a ż n o ś ć  s p r a w y  uśw iado mi ło  
sobie .  Da  się to  n a w e t  powie dz ie ć  i co do  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  u k r a iń sk ie go  w e  wschodn ie j  Mało- 
po lsce ,  k tór e  z rozumia ło  już c z e m  b y ło by  o d e r ­
wanie,  w s z y s t k o  j e d n o  w jaki s p o s ó b ,  t e g o  
kraju o d  Rzeczypos po l i te j  i, co za tern idzie, 
w cze śn ie j s z e  lub p óźni e j s ze  zagarn ięc ie  go  
przez  Rosję.

Chociaż  więc w o b o z ie  ukra iń sk i m je szcze  
nie ustal i ło się z g o d n e  zdan ie  co do  taktyki ,  
j a ką  w o b e c  rozp isan ia  w y b o r ó w  na l eża łoby  
przy jąć ,  chociaż  wciąż jes zcze  o d z y w a ją  się 
głosy,  że w y b o r c y  uk ra iń scy  powinni  z ig n o ro ­
wać  tę  wie lką  akc ję  pol i tyczną,  lub, że  par t je  
ich p o w inny s tw o rz y ć  so l idarn ie  wielki b lok  
w ybo rczy ,  k tó ry b y  się s tał  częśc ią  w ię k sz e g o  
je szcze  bloku,  o b e j m u j ą c e g o  w sz ys tk ie  n a r o d o ­
wości  n iepolsk ie  w gran icach  p a ń s t w a  p o l ­
sk iego ,  a lbo w reszc i e  s to czy ć  walną  b i tw ę  nie 
p o  to,  a by  mieć  p rz ed s t aw ic ie l s tw o  w se jm ie  
po lsk im,  lecz p o  to,  ż e b y  w s p o s ó b  na je fek-



towniejszy roztoczyć przed światem protest  
przeciw dzisiejszemu stanowi rzeczy — nie 
ulega wątpliwości,  że liczba Ukraińców, życzą­
cych dziś s tworzenia jakiegoś  m odus vivendi, 
znacznie wzrosła i jes t większą aniżeli można- 
by, sądząc  np. z prasy i agitacji, przypuszczać.

My zaś pamiętać  winniśmy, że w woje­
wództwach wschodnich Małopolski rozwinęło 
się i utrwaliło odrębne życie zbiorowe trzy- 
mi ljonowego społeczeństwa ukraińskiego i, że 
faktu tego obecnie  ignorować nie można,  oraz 
że konieczność uregulowania os ta teczn ego tej 
kwestj i  jest  zarazem koniecznością państwową,  
k tórą  absolutnie przed wyborami  jeszcze roz­
wiązać musimy.  Korzystnemi  zaś dla jej roz­
wiązania przes łankami  są wewnątrz  kraju przy­
chylne u znacznej części obu społeczeństw,  tak 
polskiego,  jak ukraińskiego,  usposobienie  dla 
tej koncepcji ,  a na zewnątrz,  że mocars twa  
sprzymierzone,  k tóre  tu także na mocy t rak­
ta tu  wersalskiego mają głos, podobn ie  jak zna­
czna część społeczeństwa ukraińskiego zdają 
sobie sprawę,  cz em by było dla tych bogatych 
ziem oderwanie  od Polski. Do gry zaś dyplo­
matycznej  m am y  niepośledni  bądź co bądź 
a tu t  w postaci  t rakta tu  ryskiego.

Gabinetowi  za tem p. Mowaka, który: z inic­
ja tywą wystąpił  i sejmowi,  który w sprawie 
tej powziąć musi os ta t eczną  decyzję,  życzyć 
należy jaknaj rychlejszego i na jmądrzejszego jej 
przeprowadzenia,  choćby za cenę  kilku, czy 
ki lkunastudniowego odroczenia terminu w y b o ­
rów do sejmu i senatu,  w których po raz 
pierwszy od czasu upadku Rzeczypospol itej  
mają zasiąść pospołu  przedstawiciele korony 
i ziem ruskich i radzić nad wspólnem  dobrem 
i bezpieczeństwem.

0)

J. E. S za rzyń sk i.

Groby zapomniane.
J e s t  nad Sty rem pod wsią Kost iuchnówką 

szare kopulas te wzgórze,  oznaczone na mapie,  
jako a  195,44, zaś przez n iemców w czasie 
wielkiej wojny nazwane Polenbergiem dla ucz­
czenia tych „bezpańskich" ,  podówczas  żołnie­
rzy polskich, których ofiarpa krew wsiąkła 
w szare piachy wzgórza.  Dziwnie wzgórze owo 
związało się z historją tego pierwszego,  wskrze­
szonego po tylu latach wojska polskiego: 
z sześciu legjonowych pułków piechoty,  które 
tworzyły wówczas  całość tej maleńkiej armji, 
każdy bodaj  wzgórze to krwią swoją zrosił, — 
każdy ma tam swoje groby i swój krwawy 
udział w historji znojnych lat 1915—1916.

Zapomniane  to i bezimienne groby, bo n a ­
wet  te  krzyże i tabliczki, k tóre  wierne ręce 
przyjacielskie na grobach złożyły, zniosła póź­
niej nawałnica lipcowa roku 1916. Potrzaskał  
krzyże granat  i mogiły żołnierskie zrył i p o ­
szarpał.  Dziś już pewnie sochę po nich rolnik 
przewlókł i dziwuje się, że tak pięknie na m o ­
giłach żołnierskich żytko złocistą falą szumiące 
wzrosło.

Je s t  atoli pod wzgórzem tym szarym ko­
pulas tym grób jeden — o którym zapomnieć

Przegląd polityczny.
Sprawa jaworzańska.

Konflikt angielsko-francuski.
Opór czeski w sprawie os ta tecznego  okreś- 

. lenia przynależności  państwowej  tego skrawka 
ziemi, jakim jes t J aw orzyna  wyłącznie przez 
ludność polską zamieszkana,  nie tyle jest  zna ­
mienny,  jako sam przez się, fakt czeskiego 
niedotrzymywania  umów,  o ile c iekawsze 
bardziej i znamienne są okoliczności towarzyszą­
ce d ługotrwałym targom i zwlekaniom cz es ­
kim. Doświadczenie nasze,  od chwili powstania 
pańs twa czeskiego dowodzi,  iż poli tyka jego 
s tale dąży w kierunku wymuszania  na nas  
pewnych us tęps tw,  właśnie w tych chwilach, 
kiedy pańs twowość polska znajduje się w o k re ­
sie n iebezpieczeństwa wewnętrznego,  lub ze­
wnętrznego. W roku 1920, w krytycznej dla 
nas  chwili najazdu bolszewickiego — politycy 
czescy nie wahali się, choćby pośrednio  p o m a ­
gać bolszewikom,  nieprzepuszczając-przez  swo­
je terytor jum broni i amunicji,  przesyłanej  do 
nas  z Francji przez Wiedeń i Berno.  Opór  ten 
zmalał dopiero  za cenę  nieszczęsnej zgody 
ówczesnego rządu na odstąpienie czechom 
Śląska Cieszyńskiego,  wbrew wyraźnemu w s k a ­
zaniu t rakta tu  wersalskiego,  — bez plebiscytu.  
Przed tern jeszcze w latach 1919 i 1918 ci sa­
mi czesi, korzys ta jąc  z zaabsorbowania  Polski 
i rrydendą ukra ińską mocą swych wypoczętych 
legjonów,  przybywających z Włoch, bezprawnie 
za jmują zagłębie Cieszyńskie.

Osta tn ie  zaos t rzenie  s tosunków polsko- 
czeskich nosi na sobie wyraźną datę,  dopiero  
zakończonego przesilenia gabinetowego w Po l­
sce. 1 w tym wypadku nasi nadweł tawscy 
„przyjaciele",  w czasie majowych i czerwco­
wych rokowań polsko-czeskich w Pradze,  zg o ­
dziwszy się na polubowne załatwienie wielu

się nie godzi,  b o  ta wielka szara, n iekształ tna 
mogiła głośniej od  wszelkich uchwał ligi n a r o ­
dów wieścić m oże  światu prawdę niezłomną 
o polskiej duszy Śląska Cieszyńskiego.. .  To — 
grób 2 kompanj i  3 pułku legjonów, — grób 
kompanji  cieszyńskiej .  Leżą w nim w śnie 
cudnym o Wolnej i Niepodległej  cieszyńscy 
ochotn icy—z pod Złotego Gronia, z pod Isteb­
ne j—którzy aż tu zaszli, aby z grobów  swoich 
kopce graniczne s tawiać Tej, Która — jak nam
się marzyło—od morza  będzie do morza.

*
*  *

Ciężkie były l i s topadowe dni 1915 roku 
na Wołyńskim Polesiu. Szeroką falą chodzi! 
po  szarych polach głuchy odgłos dział i hu­
czał przeciągle w mokrych,  bagnistych lasach 
sosnowych.  W krwawej  rosie wstawały rąnki— 
w mgle armatniej  zachodziło słońce.

Toczył się pierwszy wielki bój o linję Styru. 
Dnia 3 l istopada silnym atakiem rosyjskim 
Szarpnię ta od Kostiuchnówki linja nie wytrzy­
mała natarcia: bury, ruchliwy klin rosyjskiej 
p iechoty wbił się w oddziały austrjackiej  i parł 
ją w bagna.  Rozczepione skrzydła rozchodziły 
się powoli, rozwierając coraz szerszą lukę. 
W luce te j—jako środkowy p u n k t—znakomicie 
widoczny — w turbanie mgły i dymu wznosiło 
się szare, kopulas te  wzgórze Kost iuchnowskie— 
A 195,44.
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kwestji spornych, wykorzystując niekorzystne 
wrażenie naszego „politycznego bezhołowia" 
za granicą, radziby raz powzięte zobowiązania 
anulować, a przynajmniej wykonanie ich odło­
żyć— „ad calendas graecas"... Słusznem przeto 
było polecenie nowego, polskiego min. spr. 
zagr., udzielone polsk. posłowi w Pradze, co 
do założenia protestu przeciwko oporowi Czech 
w sprawach, już przesądzonych i wzajemnie, 
przez obie strony rokujące, aprobowanych. 
Wobec tych znamiennych faktów polityka pol­
ska winna, na przyszłość, wyzbyć się wszelkich 
illuzji, co do zapewnień dyplomacji czeskiej, o 
jej przyjaznem stanowisku względem Polski, 
natomiast dążąc do „utrzymania jaknajlepszych 
stosunków sąsiedzkich (Expose prermera No­
waka) z republiką Czesko-Słowacką", jednocześ­
nie stanowczo domagać się ścisłego-wykonania 
przyjętych przez nią klauzul i zobowiązań.

Konflikt agielsko-francuski, mający obecnie 
miejsce na konferencji tych obu państw w Lon­
dynie, coraz poważniej grozić poczyna osta- 
tecznem zniszczeniem dotychczasowego przy­
mierza anglo-francuskiego, a zawartego w celu 
wspólnej samoobrony flng lji i Francji przed 
wzrastającą w potęgę i apetyty zaborcze— prze­
dwojenną Rzeszą Niemiecką. Wysoki kunszt po li­
tyczny Edwarda VII zdołał w tym  celu dopro­
wadzić do bloku angieisko-francuskiego i podania 
ręki dalekiej Rosji, również niechętnie przypatru­
jącej się rosnącej potędze morskiej niemieckiej 
na Bałtyku. Ówczesna polityka angielska za­
niepokojona wzrostem wpływów niemieckich, 
wykorzystując niekorzystne nastroje tych obu 
państw względem Niemiec, a w pierwszym 
rzędzie Francji nie mogącej przeboleć klęski 
sedańskiej, stworzyła blok państw, który w re­
zultacie doprowadził do rozgromu Niemiec 
w ostatniej wojnie. Doprowadziwszy zaś poli­
tykę swoją do celu zamierzonego, uważała

Tu — w lukę tę — na to wzgórze kopulaste 
poszły ostatnie rezerwy — dwie kompanje 3 p. 
p. leg. — 1 i 2 pod kapitanem Tarkowskim.

Zadanie, jakie w ten spo*ób przypadło kpt. 
Tarkowskiemu — rzucało oddziały jego w bój 
tak nierówny, że prawie bez szans zwycięstwa. 
Rozumieliśmy to wszyscy... Dość było spojrzeć 
na fatalne wzgórze...

Dnia tego stało w armatnim dymie... Białe 
obłoczki szrapnelowe rozpływając mieszały się 
z czarnym gęstym dymem granatów, które raz 
po raz ryły i szarpały szare zbocza kopula­
stego wzgórza... Gdzieś poza nim płonęła w io­
ska... Na krwawym tle płomieni odrzynała się 
wyraziście jasna kopuła wiejskiej cerkiewki...

— „Z łe wzgórze" — określił ktoś z szeregu. 
Przyznałem mu w myśli rację... Gdy tak stało 
w dymie — w płomieniach pękających poci­
sków—straszne jakieś—obce życiu—w dziwacz­
nej szarzyźnie pyłu i prochów sprawiało wra­
żenie buchającego wulkanu...

f\ zaś naprzeciw tej potwornej orgji ognia 
i dymu, naprzeciw tej śmierci, szalejącej po 
szarych- wzgórzach, — sunęły dwa szare sznury 
wydłużone naszych kompanji... Na czele szedł 
kapitan Czechna-Tarkowski zamyślony, skupio­
ny, wybaczający w prostocie żołnierskiej wszel- 

potworność rozkazu. Obok niego — zawsze 
jednako pogodny—jednako rozkochany w słoń-

sojusz dotychczasowy za skończony o tyle, że 
rosnące powojenne znaczenie Francji bynaj­
mniej niebyło po myśli angielskiej. Dlatego 
też od zawarcia traktatu wersalskiego, nie­
dwuznacznie popierając zgnębione i ’ słabe 
Niemcy coraz intensywniej hamować poczęła 
dążenia francuskie do odrodzenia ekonomicz­
nego zniszczonych przez wojnę terenów pó ł­
nocnej Fizncji. Francja najbardziej z pośród 
b. sprzymierzonych poszkodowana wskutek 
wojny słusznie odrodzenie swoje uzależniła 
od całkowitego uiszczenia przez Niemcy zo­
bowiązań finansowych przyjętych w Wersalu. 
Tym słusznym żądaniom francuskim Lloyd 
George przeciwstawił, w celu osłabienia swej 
francuskiej sojuszniczki, taktykę jawnego kokie­
towania Niemiec i stałego szachowania Francji, 
nawet pomiędzy wierszami przebąkiwaną możli­
wością zawarcia porozumienia angielsko-niemie- 
ckiego. Wielokrotne zgrzyty w stosunkach b. 
sprzymierzeńców, niespodzianka genueńska 
w postaci traktatu w Rapallo, milczkiem inspiro­
wana i aprobowana z góry przez George’a, a 
ostatnio wyraźny ton oporu angielskiego w Lon­
dynie, dalej polityczny labirynt imprezy greckiej 
pod Konstantynopolem, z której również w y­
glądają paluszki angielskie w celu zaszacho­
wania wpływów francuskich w Syrji, nieprzy­
jazny ton prasy brytyjskie j — oto wszystko, 
co wróży pogrzebanie dawnej, a raczej może 
chwilowej przyjaźni francusko-angielskiej i moż­
liwość tworzenia, dyskretnie w Londynie 
przez naszą paryską sojuszniczkę zapowiedzia­
nych , „nowych bloków na kontynencie1'...

Na wypadek tej ostatniej możliwości, po li­
tyka polska ma wyraźnie wskazaną drogę po­
stępowania na przyszłość. W iemy dokładnie, 
że w pierwszym rzędzie Francja, po upadku 
Rosji, była zainteresowaną w odrodzeniu pań- 
stwowem innych narodów słowiańskich. Dzięki 
jej staraniom, a bynajmniej nie angielskim —

cu, ziemi i ludziach — młodziutki przyrodnik 
lwowski—adjutant kapitański—towarzysz wierny 
i kochany — chorąży Konstanty Majewski. Na 
boku nieco — przed swoją korr.panją kroczył 
zwolna, poważnie porucznik Jan Lysek—ślązak 
szczery — poeta Śląska Cieszyńskiego. Szedł 
tak — jakby był w ojcowej zagrodzie na Isteb­
nej i wpatrywał się w siny — w złocie słońca 
tonący szczyt Złotego Gronia... W grubej ka­
pocie, przefasonowanej wedle własnego upo­
dobania z żołnierskiego płaszcza, przepasanej 
pasem, z kijem w garści i z czapą rogatą na­
suniętą głęboko na oczy... Szedł i mruczał coś 
pod nosem, mrużąc charakterystycznie oczy, 
wpatrzone ciekawie w zatumanioną dal...

F\ za nim już szli żołnierze — szara, wydłu­
żona niepomiernie nić—rozfalowana miarowo...

Wzgórze złe było jeszcze daleko...
*  *  *  *

ftż dopiero nad ranem d. 5 listopada... 
Szturm... Wyrazisty rozkaz... Po krótkim  arty­
leryjskim  przygotowaniu — zdobyć... Poszła 
przodem Łyskowa kompanja cieszyńska...

Porwał się pierwszy od prawego skrzydła 
do szturmu podchorąży Lejczak ze swoim plu­
tonem.. Na twardym chlebie wzrosły — syn 
chłopski na oficerskie szlify chciał zapraco­
wać. Szedł w szarym brzasku dnia wstającego 
z fantazją okrutną... Szablę błyszczącą dobył...
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NA SEZON LETNI
N ajw ykw in tn ie jsze  stro je dam skie, je ­

dynie najnowsze m odele zagraniczne  

oraz bieliznę damską

-  P O L E C R  ------—

Lwów, ul. Jagiellońska 11-a.
Sprzedaż hurtow a— Dla sklepów  rabat.

466 — 12— 12

traktat wersalski przywrócił im byt państwowy. 
Nie należy wątpić, iż zdolności polityczne Poi- 
ncarego, na wypadek zerwania z Londynem, 
znajdą sposób do wynalezienia przeciwnagiel- 
skiej równowagi. Ponieważ Polska powojenna, 
odrodzona i stale, choć może nieznacznie ros­
nąca w potągą, wskutek sojuszu naszego z Pa­
ryżem, już sią stała jednem z głównych ogniw, 
domniemanych, a coraz możliwych bloków na 
kontynencie europejskim — przeto dy­
plomacja polska musi znaleźć drogą, abyśmy 
na wypadek podobnej możliwości zająli m iej­
sce odpowiednie. Opinja polska nie może za­
pominać, iż b. wiele minusów i niepowodzeń 
naszej dyplomacji zawdzięczamy w pierwszym 
rzędzie politykom  z nad Tamizy, jak również 
i tego, że powojenna polityka angielska szuka 
dopiero nowych dróg, gdy Francja dąży stałym 
i utartym szlakiem, niedopuszczania do odro­
dzenia przedwojennej zaborczości i m ilitaryzmu

Niemiec, które są również niebezpiecznemi dla 
niej, jak i dla nas. Wrastający chaos w ftndlji, 
choćby poparty dowodami — w Irlandji, Egip­
cie, lub Indjach i zewnętrzne nie powodzenia — 
podkreślone chłodem angielsko-amerykańskim, 
a przeciwnie—szczerą życzliwością amerykań­
ską względem naszej sojuszniczki — pozwolają 
decydować Polsce w obiorze przyjaciół. Powyż­
sze względy pozwalają wnioskować, że wbrew 
cichym, a dzisiaj, coraz wyraźniejszym nadzie­
jom flng lji, Francja nie pozostanie odosobnio­
ną, a z nią również i Polska.

J. Podoski.

— „Naprzód!"
Na kilkadziesiąt kroków przed qkopami 

ozwały się złowrogo karabiny maszynowe. Po­
łożył się, jak łan źrały — pierwszy pluton cie­
szyński... Padł Lejczak dziesięćkroć kulą prze­
szyty... Z zaciśniętej garści nie upuścił szabli... 
Tak go z szablą w garści po dniach kilku po­
grzebano... f \  śmierć chodziła dalej po polu 
i rzucała krwawe kwiaty... Tu padł jeden 
z pierwszych Kostek Majewski—w czoło śmier­
telnie ugodzon, tu legł na miedzy jakiejś za­
chwaszczonej kapitan Czechna-Tarkowski, tu 
legł wreszcie por. Lysek, prościutke w szczere 
serce ślązackie trafiony...

Tu padła cała prawie kompanja druga, cie­
szyńska...

Grób im wykopano głęboko... głęboko... 
kurhan wzniesiono... Krzyż im wbito wysoki 
z krótkim  napisem: „Za Polskę". Jeno, że po:*  
tym  przyszły znojne dni lipcowe 1916 roku 
i grobów bohaterskich nie uszanowały...

Wicher piachem grób cieszyńskiej kompanji 
zasuł, a granat knieje potrzaskał...

Zaś za lat kilka nikt już miejsca tego nie 
wskaże i zginie w zapomnieniu ofiarny czyn 
Lyskowej kompanji.

lim, apiewiiiia i tom
W pop rzedn ich  n u m e ra ch  naszego p is ­

ma p o da l iśm y  g los z iem ian ina  w o ły ń s k ie g o  
o d rożyźn ie  i je j  p rzyczynach  obecn ie  z n a j ­
d u je m y  w Czasie  k ra k o w s k im  o p in ję  w y b i t ­
nego z iem ian ina  z M a ło p o ls k i  w te j  samej 
kw es t j i .  Ze wzg lędu  na ak tu a lno ść  sp raw y, 
oraz, że o p in je  te  naw za jem  uzupe łn ia ją  
się, p o d a jm y  i tę  w całości.

Z wyjątkiem małopolskiego Podkarpacia 
i północnych województw, żniwa głównych czte­
rech gatunków zboża są już w Polsce skoń­
czone.

Żyta zebrano i zwieziono jeszcze przed 20 
lipca t. j. przed deszczami. Pszenice i jęczmio- 
na zwieziono w kilku dniach po ustaniu desz­
czów, t. j. do 1 sierpnia. Obecnie zwozi się 
resztki owsa. Pozostają jeszcze do zwózki resz­
tk i grochu. Stoją zaś jeszcze w polu dojrzę-, 
wające boby, prosa, tatarki, fasole itp.

Z powodu posuchy w maju i słonecznych 
dni czerwcowych, zboża dojrzewały w tym ro ­
ku wcześniej niż zwykle. Brak opadów nie po­
zwolił wyróść należycie w słomę, której jest 
stosunkowo mało. Ziarno jednak wykształciło 
się na ogół biorąc—dobrze. W pierwszym tygo­
dniu lipca żyta były już na równinach dojrzałe, 
że zaś pogoda dopisywała, udało się je zebrać 
dobrze i szybko i zwieźć bez kropli deszczu. 
Między 20 a 28 lipca przyszły burze, silne za- 
chododnie wiatry i długotrwałe deszcze. Dojrza­
łe już pszenice i jęczmiona musiały czekać na 
pniu, lub moknąć na pomięci. Wichry zaszko­
dziły bardzo pszenicy, która dojrzała zupełnie 
a szarpana wiatrami, wysypywała się. Stratę 
w wysypanej pszenicy liczyć można 50 do 
80 kilo z morgi.

Po ustaniu deszczów, zabrano się na gwałt 
do zbierania tego, co się wysypać jeszcze nie 
zdążyło. Przy braku zaś robotnika, poszukiwa­
nego i przepłacanego na wszystkie strony, mu­
siano się i w zachodniej Małopolsce chwycić 
tu i ówdzie podolskiego systemu wynagradza­
nia robotnika, t. j. udziałem w zbiorze, zwłasz­
cza, że powalonej ulewami i poplątanej w ia t­
rem pszenicy nie można było zbierać maszy­
nami żniwczemi.

Obecnie—wszystko już w stodołach i ster­
tach i choć młócono bardzo jak dotąd mało, 
można już jednak ocenić spodziewaną wyda- 
tność zbioru.

Główne zboże chlebowe—żyto — przyniosło 
mały bardzo zbiór słomy, ale wcale dobry, nie 
gorszy od zeszłorocznego wydatek pięknego 
i dorodnego ziarna. Zadowalniającym też zupeł­
nie pod względem ilości i jakości ziarna jest 
zbiór jęczmienia. Pszenicy, mimo wysypania
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się części—nie będzie jednak mniej, niż w ro ­
ku zeszłym. Ziarno jednak  dorodniejsze.  — . J e  
natomias t  zapowiadają się zbiory owsa.  Mało 
s łomy i mało też nikłego bardzo ziarna. O wie­
le mniej,  niż w roku zeszłym,  k tóry  w przeciw­
stawieniu do typow o owsianego roku 1920—nie 
odznaczał  się urodzajem owsa.—Dobrym na to ­
miast  będzie zbiór grochu. Dojrzewające zaś 
jeszcze podrzędniejsze  plony, jak tatarka,  bób,  
fasola, proso,  wyglądają pięknie i dają nadzie­
ję lepszych niż zeszłoroczne wydatków.

Ziemniaki wyglądają wpros t  wspaniale.  Bo­
gate  i nad ziemią w bujnej naci i pod  ziemią 
w ilości małych ziemniaczków.  W y d a t e k  zie­
mniaków m oże  być w tym roku re k o rd o w y m — 
od szeregu lat n iepamiętnym.

Buraki zarówno cukrowe jak pas tew ne  wy­
glądają zupełnie dobrze.  T a k  sam o marchew 
i inne mniejszego znaczenia okopowe.  Słabiej 
na tomiast  zapowiada się plon kapusty,  u szko­
dzonej  bardzo przez muszkę.

Na ogół biorąc, tegoroczne  żniwa dadzą zu­
pełnie zadowalniający,  lepszy od zeszłoroczne­
go wydatek żywności  dla ludzi—gorszy jednak 
jeszcze od lichego zeszłorocznego wyda tek  
żywności  dla bydła i koni. Z powodu wiosen­
nej posuchy,  siana i koniczu zebrano bardzo 
mało, słomy mało również,  a i owsa,  zarówno 
ziarna jak s łomy mniej, niż w roku zeszłym. 
Być może,  że zbiory potrawów będą nieco le­
psze,  mimo t o —paszy brak będzie dotkliwy 
i ogromny,  ta"k, że spodziewany w tym roku 
nadmiar  z iemniaków będzie musiał  być dla prze ­
karmienia inwentarza użyty.

Dla aprowizacji  ludności nie będzie przez 
to żadnej  ujmy. Dla dudzi zos tanie  z iemniaków 
aż nadto,  tern pewniej,  że po  doświadczeniach 
zeszłorocznych właściciele gorzelń rolniczych 
wódki pędzić nie będą.  Bezmyślna zeszłorocz­
na gospo da rk a  spi ry tusowa,  której  jed nym  
z objawów było to, że z początk iem kampanji  
płacono gorzelniom od litra wypędzonej  wódki 
wcale dobrze,  później  zaś, w miarę spadku 
marki zmniejszono wynagrodzenie,  olbrzymi 
pańs twow y podatek,  uniemożliwiający ekspor t  
i redukujący konsumcję,  będący jednak  wobec 
niedołęs twa administracji  pre mją  dla prz em ytn i ­
ctwa i tajnego gorzelnictwa.

Nastąpiło za tem przepełnienie,  nadmiar  wy­
produkowanej  wódki,  wszystkich magazynów 
związków spi rytusowych,  które,  nie mogąc 
wódki sprzedać ,  nie miały też czem właści­
cielom gorzelń za dos tawiony produkt  zapłacić, 
tak, że mies iącami  na częściowe przeważnie 
wypłaty czekać musieli;—wszystko to musiało 
polskich gorzelników do dalszego przerabiania 
z iemniaków na wódkę  zniechęcić i można przy­
jąć za pewnik,  że o ile te stosunki  radykalnej 
nie ulegną zmianie,  większa część gorzelni 
s tać będzie bezczynnie lub pędzić bardzo m a­
ło, tylko ze względu na wywoży,  o ile nie 
okaże się ekonomicznie jszem zastąpić tę paszę  
wprost  spasaniem ziemniaków.

Chleba i z iemniaków dla ludzi będzie w ka­
żdym razie obfi tość i powinny jeszcze zos tać 
znaczne nadmiary na wywóz.

Czy jednak  z powodu tej obfitości  źywEość 
stanieje? Ziemniaki stanieją niewątpliwie, bo 
przechowywać się zbyt  długo nie dadzą i dal-'  
szego ko sz tow nego  t ranspor tu  kole jowego nie 
znoszą.  Pójdą więc ilości wielkie na sprzedaż 
wewnętrzną ,  co musi cenę  wydatnie zniżyć.

Zboże jednak,  k tóre  latami przechowywać 
można  i, k tórego t ranspor t ,  choćby daleki 
opłaca się, tanieć z pewnośc ią  nie będzie. Ra­
czej przeciwnie.  Nieustający spad ek  marki pol ­
skiej, s tojącej obecnie 6000 za dolara,  jes t czyn­
nikiem ciągłego drożenia każdego znoszącego 
magazynowanie  i t r an s p o r t—towaru.  Do dróże-'  
nia przyczynia się także  o g r o m n e —niestosun- 
kowe do dewaluacj i—zwiększanie się kosztów 
produkcji.  Koszta te są już teraz w relacji 
złota większe niż były przed wojną.  Tylko 
chłop małorolny może nieco taniej produkować,  
bo robo ty  na swym zagonie wykonuje prz e­
ważnie sam z rodziną.  Ale chłop, z wyjątkiem 
gospo da rs tw  gburskich w b. zaborze  pruskim 
nie produkuje zboża na sprzedaż.  Cala n. p. 
produkcja  zbożowa chłopów w województwie 
krakowskiem —posiadających około 80%  ziemi 
ornej, idzie wyłącznie niemal na własną a p r o ­
wizację i na ka rmę dla inwentarza.  Na sp rze­
daż ma chłop tylko mięso,  nabiał, jaja, jedn em  
s łowem produkcję zwierzęcą.  Zboże tylko wy ją t ­
kowo w całkiem minimalnych ilościach.

0 z e i u e  i i s p i i i f l i  wagonowej.
Były minister skarbu,  p. J .  Michalski p a r o ­

krotnie wskazywał  na zast raszający wzrost  d e ­
ficytów kolejowych,  omawiając tę kwest ję pod- - 
nosił, że jedną z przyczyn tego zjawiska jes t  
zła gospodarka  wagonowa,  prowadzona w zu­
pełnie nie handlowy sposób.  Również omówił 
tę sprawę w jednym z krakowskich dzienników 
p. Doelinger,  b. naczelnik urzędu wagon ow ego  
w krakowskiej  dyrekcji kolei państwowych,  uj­
mując jednak przedmiot  fachowo.  F\ mianowi­
cie p. Doelinger pisze:

Już  4-ty rok dobiega końca od chwili, gdy 
Polska objęła w posiadanie koleje znajdujące 
się na terenie obecnej  Rzeczypospol i te j—a każ ­
dy rok własnej administracji wykazuje coraz 
to większy deficyt.

Społeczeństwo pyta  się, dlaczego w okres ie 
przedwojennym pańs twa  rozbiorowe ciągnęły 
z tych samych terenów kolejowych znaczne 
zyski?

Zanim przystąpimy do właściwej treści — 
musimu sobie uprzytomnić,  że najważniejszym, 
dającym normalnie znaczne dochody,  działem 
kolejnictwa jes t dział gospodarki  wagonowej.

Możnaby bez przesady powiedzieć,  że t re ­
ścią kolejnictwa, jądrem całej tej ogromnej  bu­
d o w y —jest racjonalne dyrygowanie wagonami .

Rozróżniając nas tępnie  wagony os obow e  
i t o w ar o w e—należy tym ostatn im oddać pierw­
szeństwo w dochodowości .

Z tego też powodu w dalszych wywodach 
ograniczę się do tych ostatnich,  z zaznacze­
niem, że ruch osobowy niejednokrotnie już 
przed wojną przynosił  deficyt.

Tabor kolejowy ot rzymała Polska w spu- 
ściźnie po zaborcach drogą Całego szeregu 
t rakta tów.  Dziś rozporządzamy około 100.000 
wagonów towarowych typu aust rjackiego,  nie­
mieckiego,  rosyjskiego i amerykańskiego.  (De­
pesze  doniosły o nowych zakupach w A m e­
ryce. Red.).

Podczas okupacji zdolność przewozowa ko­
lei na obec nym  terenie Rzeczypospol itej  Pol­
skiej była znacznie wyższa od przedwojennej 
ze zrozumiałych powodów.
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Gd y  p u n k t  c iężkości  ope racy j i  w o je n n y ch  
przerzuci ł  się p o  p o k o j u  b rze sk im  na p o ł u d ­
nie i zachód ,  n a s z e  ko le je  odp oc zę ły ,  gdyż 
p r z e w a ż n ą  część  t a b o r u  p r z e r z u c o n o  na  n o w e
f ronty  wojenn e .

S k u t k i e m  t e g o  pr ze rzuce ni a  w a g o n ó w  i p a ­
r o w o z ó w — o g o ł o c o n o  w znacznej  m ie rze  te r e n  
R z e c z y p o s p o l i t e j  Polskiej  z p o t r z e b n e g o  t a ­
b o ru  — zac z ę t o  o d c z u w a ć  br ak  w a g o n ó w  d o  
na jp i lniej szych  t r a n s p o r t ó w  ży w n o śc io w y ch ,  w ę ­
gla, a n a w e t  w oj sk o w y c h .

N a s t ę p n y m ,  b e z p o ś r e d n i m  s k u tk ie m  tej k o n ­
figuracji  była s t o s u n k o w o  ma ła  i lość ta b o r u  
ko le jo w e g o ,  k tó r a  z chwilą p rz e w ro tu  do s t a ła  
się Polsce .

O d  dnia 28 październ ika  1918 r. z a c z ę t o  
su k c e sy j n i e  od bi e ra ć  p o d  w ła sn y  zarząd koleje  
znajdujące  s ię  na t ere n i e  R ze c z y p o sp o l i t e j  
Polskiej .

D r o g ą  t r a k t a t ó w  ta b o r  s tale się pow iększa ł  
i os i ągną ł  w końcu  wyżej  w s p o m n i a n ą  cyfrę,  
p r z y c z e m  je szc ze  p r z y c h o d z ą  o b c e  wago ny,  
w raca ją ce  do  ojczyzny,  do  użycia.

Tak  mniej  więcej  p r z e d s ta w ia  się prz ebi eg  
h i s toryczny .  O b e c n ie  z a s t a n o w i m y  się n ad  p o ­
l i tyką w a g o n o w ą  w o d r o d z o n e j  już Polsce.

Walczyły  i walczą  tu z s o b ą  d w a  kierunki  
adminis t r acy jn e ,  j e de n  o p a r t y  na w zo rach  z a ­
c hod n io -e u ro p e j sk ic h  i drugi  o p a r t y  na w z o ­
rach rosy jsk ich.  P ie rwszy  z nich, s t o s o w a n y  we 
w sz ys t k i ch  p a ń s t w a c h  zacno du ,  o d z n a c z a  się 
w y p r ó b o w a n e m i  z a s a d a m i  e k o n o m i k i  — drugi  
z nich j e s t  m i e e k o n o m i c z n y - b i u r o k ra t y c z n y .

Kierunek a dm in i s t r ac y j ny  rosyjsk i  w p r a k ­
t y c e  zwyciężył ,  w p r o w a d z o n y  w życie przez  
urzędników,  r e k ru tu ją c y ch  się z da w n y c h  kolei  
rosyjsk ich.  1 fakt  t e n  odbi ja  się na ad mi ni ­
s tracj i  do  dziś dnia fatalnie

Treśc ią  k ie ru nku  ro sy js k i eg o  w g o s p o d a r c e  
w a g o n o w e j  je s t  k ie rowa nie  t a b o r e m  na p o d ­
s t aw ie  da t  s t a ty s ty c z n y c h .  S p r a w y  załatwia się 
b iurokra tycznie ,  p i se mni e ,  ze wsze lk iemi  s p r a ­
wami  n a w e t  ma ło  wa żnem i ,  czeka  się decyzji  
szefa  d e p a r t a m e n t u ,  k tó ry  też za za ła twienie  
s p r a w y  nie chc ia łby być  odpo wie dz ia ln ym.  Z a ­
b ie ra  więc s p r a w y  na konf er enc ję ,  k tó r e  są na 
p o r z ą d k u  dz i ennym,  na  k tó ry ch  w spó ln ie  się 
radzi  i d o p i e r o  o s t a t e c z n i e  załatwia s pr aw y.  
W tern leży ta je m nic a  n ieza ła twian ia  p u n k t u a l ­
n e g o  spraw,  na c ze m  oczyw is ta  cierpi  d o c h o ­
d o w o ś ć  kolei.

Z azna cz y łe m ,  że g łó wn ą  c e c h ą  t e g o  k i e ru n­
ku jes t  r o z p o r z ą d z a n i e  t a b o r e m  na p o d s t a w i e  
s ta ty s ty k i .

Cyfry,  jakie ta  s ta ty s t y k a ,  o p r a c o w a n a  przez  
k i lkudziesięciu ludzi zawiera ,  są  m i m o  m o ż e  
na j le ps zy ch  chęci  p r ac u j ących  fa ł szywe,  c h o ć ­
by  z tych  p o w o d ó w ,  dla k tó ry c h  w dz isie j szych  
czasa ch  każda  inna s t a t y s t y k a  jes t  fa łszywą.

S tą d  już j e d e n  krok  do  o s t a t e c z n e g o  w n io ­
sku,  że s k o r o  g o s p o d a r k a  w a g o n o w a  jes t  o p a r t a  
na  fa ł szywych cyf rach ,  e rgo  jes t  fa ł szywą.  L o ­
g icznośc i  t e g o  w nio sku  nic nie wzruszy ,  a całe 
szeregi  p r z y k ła d ó w  p ra k ty c z n y c h  w n io se k  ten  
um acnia ją .

Kierunek a dm in i s t r ac y j ny  z a c h o d n i o - e u ro ­
pe jsk i  o p ie r a  się zgoła  na innych p rzes łan kach .

Na zachodzie  dosz ło  się po  d ługole tnich 
d o ś w ia d c z e n ia ch  d o  p r z eko na ni a ,  że ko le je  są 
ins ty tuc ją  czys to  h a n d lo w ą  — m u s z ą  więc być  
m i m o  s w e g o  p a ń s t w o w e g o  c h a rak t e ru ,  p o  ku- 
p ie cku  t r a k to w a n e .  U su ni ę to  więc z r e so r tu

k o l e j o w e g o  w szy s t k ie  t e  p race ,  k tó r e  korzyści  
nie p r z y n o s z ą — a u t r z y m a n o  ty lko te,  k t ó r e  są 
ko ni eczne  dla b e z p i e c z e ń s t w a  o s ó b  i to w a r ó w  
pr zy  ruchu.

Z a p r o w a d z o n o  więc  s y s t e m  o s z c z ę d n o ś c i o ­
wy,  tak  pe rso na ln y ,  j ak i rzeczowy.

W mie jsce  długiego,  b e z c e lo w e g o  i bar d zo  
k o s z t o w n e g o  b i u rok ra ty zm u ,  w p r o w a d z o n o  
p rz eb ieg  s p r a w  us t ny  i ko n t ro l e  lotne .

U zm y sł o w im y  to  sob ie  na przykładzie :  W p ł y ­
nę ło  p i s m o  p r z e m y s ło w c a  p. X. z p r o ś b ą  o zwrot  
na le ży to śc i  n i e p ra w n ie  p o b r a n y c h  t y t u ł e m  o s i o ­
wego;  ró w n o c z e ś n i e  wp ły wa  p is m o  p r z e m y ­
s łowc a  p. Y. o p o z w o le n ie  ł a d o w a n ia  dr zew a  
na stacji ,  k t ór a  dla tych  s p r a w  jes t  zamknię t a ;  
n a d t o  wpływa p i s m o  p. Z., k tó ry  żali się, że 
na  jeg o  własne j  bocznicy  n ie p ra w ni e  m u  zali­
czają p o s t ó j n e  za p r z e t r z y m y w a n i e  woz ów.

Te t rzy s p r a w y  d o s t a je  j e d e n  re fe re n t ,  k tó ry  
z a m ia s t  d ługotrwałej  ko re sp on denc j i ,  zabie ra  
ak ta  i j edz ie d o  d o ty c z ą c y ch  stacji ,  wraca  na
2-gi lub 3-ci dz ień  i załatwia s p r a w ę  w ten  
s p o s ó b ,  że in t e resenc i  o t r z y m u j ą  rezo luc ję  na
3-ci dzień.

O p a r t e  na  t y m  s p o s o b i e  za ła twian ie  sp ra w 
m a  ba rd zo  d o d a t n i e  s t r o n y  m a te r ja ln e  i mo-  
ralne.

P ie r wsz e  to  o s z c z ę d n o ś ć  w administracj i ,  
d rug ie  t o  zaufan ie  św ia ta  h a n d l o w e g o  i p r z e ­
m y s ł o w e g o  do  kolei.

Nad to  przy  tej  p r o c e d u r z e  na b ie ra  urz ędn ik  
s am odz ie lnośc i ,  nie cze k a  na  szefa,  aby  r e fe ra t  
poprawia ł ,  bo  s a m  o d p o w i a d a  za za ła twien ie  
sprawy,  p r z e z  co wy rab ia  się tak  p o t r z e b n e  
ind ywidualne  po czuc i e  o b o w i ą z k u  i p e w n a  a m ­
bicja, k t ór a  mu  nie poz w a la  na zboczenie  
z drogi  uczciwości .

Dla przykła du  n iecha j  p o s ł u ż ą  n a s t ę p u j ą c e  
dane :

W roku 1913 przy  urzędz ie  w a g o n o w y m  
w K ra k o w ie — a więc  w czasie  gdy  ruch t o w a ­
ro w y  w o b rę b ie  Małopolsk i  był  o mnie j więcej  
50 proc .  wyższym,  p r a c o w a ło  9 ur zędn ik ów  
z tych  4-ech co dz i en ni e  było na  kont ro l i  j ak 
o te rn wyżej  w s p o m i n a ł e m ,  tak,  że cały ok rę g  
k ra kowsk i  był  s tale p o d  o s o b i s t ą  k o n t r o lą  
ur zęd n ik ów .

O b e c n ie  je s t  w Krakow ie  za ję tych  w t y m  
s a m y m  urzędz i e  76 ludzi— i n ikt  nie j e s t  w s t a ­
nie p r z e p r o w a d z ić  os ob iśc ie  kont ro l i  z p o w o d u  
zajęcia  b i u ro w e g o  nad s t a t y s t y k ą  i u k ła da n ie m  
cyfr,  k tó r e  jak p o p r z e d n io  w y k a z y w a ł e m  są, 
bo  m u s z ą  być fa łszywe.

W a g o n y  zaś b ł ądz ą  p o  n a j r o z m a i t s z y ch  
o k r ę g a c h  d y r e k c y j n y c h  bez  kont rol i .

N a s z e m  z d a n ie m  je s t  to w y w ó d  zup e łn ie  w y ­
s t a r cza ją cy  d o  n a le ż n e g o  o s t a t e c z n e g o  r o z ­
s t rzygnięc ia .

W r a c a m y  z a t e m  do  py tan ia ,  k t ó r e  p o s t a ­
wi l i śmy na czele n in ie j szego  a r tyku łu?

Gdzie  leży wina def icytu?
Def icy t  j e s t ' w y p ł y w e m  s t o s o w a n i a  k ie runku 

adm in is t r acy jn eg o  rosy js k ie go ,  w te rn z n a c z e ­
niu jakie nad a l i śm y  t e m u  k ie runkowi .

Sana c j ę  m o ż e  p r z e p r o w a d z i ć  zm ia n a  te go ż  
k ie runku na  k ie ru nek  z a cho dn io -eu ro pe js k i .

Wina  leży w adminis t rac j i  — ale i r a t u n e k  
je s t  w adminis t rac j i .

A więc: zn ieść  n i e p o t r z e b n e  urządzenia ,  k t ó ­
rych ce le m je s t  g o s p o d a r k a  w a g o n o w a  o p a r t a  
na s t a t y s t y c e  i wogóle  k ie ru nk u ros y j sk im  — 
na  to m ie j sce  s t w o r z y ć  ce n t r a ln y  ur ząd  wago_
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no wy ,  k t ó r y b y  p o p ro w a d z i ł  po l i tykę  w a g o n o w ą ,  
o p a r t ą  na wz orach  z a c h o d n io - e u ro p e js k ic h  i g o ­
s p o d a r k ę  ko le jow ą sk ie ro ma ł  na to ry  no rm aln e .

Gdy się te g o  zaniecha,  to  przy  na de jśc iu  r u ­
chu je s i e n n e g o ,  gdy  t r z e b a  bę dz ie  przew oz ić  
z ie m io p ło d y  i węgie l in tensywnie j  — cały ruch 
h a n d lo w y  s tanie.  Jeże l i  o b e c n ie  w letnich m i e ­
s iącach ,  p r z e d n ó w k o w y c h  br ak  w a g o n ó w ,  to  
co będ z ie  późnie j?

M o ż e m y  do jść  do  pa ra dok sa ln e j  sytuacj i ,  że 
m aj ąc  w a g on y,  p a r o w o z y ,  o g r o m n e  z a p a s y  
nafty,  węgla,  d rzewa,  z i em io pł od ów ,  nie  b ę ­
dz ie m y  mogl i  b r ać  udziału w m i ę d z y n a r o d o ­
w y m  ruchu  — a sami  g łodować .

Pu m  eseiów  w Moskwie.
Dnia 8 b.m. zapadł wyrok w sprawie eserów. Główni 

oskarżeni mianowicie Hersztein, Hendelman, Grabowski, 
Lichaczew, Iwanow, Donskoj, Euge.nja Batner, Timofie- 
jew, Elkind, Morozow, ftchanow, Rltowskij,  Ignatiew, 
Siemionów, Konoplewa i Helena Iwanowa zostali sk a ­
zani na śmierć. Je fo m ow , Raków i Iberow na 10 la t 
więzienia; Utgow, Deriużyński Michał, Lwów, (Jsow, 
Zipkow i Kozłow na 5 lat więzienia; Gorkow, Dobrolu- 
bow, Daszewski] i Pielewin na 3 lata więzienia; wreszcie 
Żłobina skazano  na 2 lata więzienia. Pozosta łych pod- 
sądnych uniewinniono. Wykonanie wyroku nad sk aza­
nymi na śmierć WCIK postanowił zawiesić, mianowicie 
skazani mają  być rozstrzelani jedynie w wypadku, gdy­
by eserzy  podjęli walkę z sowietami.

Zgodnie z prośbą trybunału WCIK postanowił karę 
darować Siemionowej, Konoplewowi, Jef imowoj, 
Usowoj, Zipkowoj, Kozłowowi, Belewinowowi, D aszew ­
sk iem u i Ignatjewowi.

Proces  ten, jak wiemy, miał charak te r  wybitnie p o ­
lityczny i tendencyjny  i przypominał, naw et w drobnych 
szczegółach, p rocesy  w ytaczane za cesars tw a  p rzeróż­
nym organizacjom rewolucyjnym, co dowodzi najlepiej, 
że m etody  rządzenia nie zmieniły się w Rosji. Za daw­
nego re g im e u  każdy ruch opozycyjny był poczytyw any 
jako objaw an typańs tw ow y i rewolucyjny, a organa 
władzy współzawodniczyły pomiędzy sobą  w wyszuki­
waniu, sądzeniu i karaniu „przes tępców ".

Cóż popełnili ci wszyscy oskarżeni i skazani przez 
moskiewski trybunał rewolucyjny na śm ierć  lub* wię­
zienie? P op ro s tu  byli niezadowoleni z bolszewickich

rządów i wyrażali się niepochlebnie  o władzy sow iec­
kiej! Za te  „zbrodnie* postaw iono  ich przed trybunałem  
wyjątkowym, złożonym z w ypróbowanych bolszewików, 
pozbaw iono możności obrony  i skazano  częściowo na 
śmierć, częściowo na długoletnie więzienie.

O skarżony Hendelman w sw em  przem ówieniu  p o ­
równał p ro ces  eserów  z p ro cesem  komunisty  Dąbala 
w Polsce i oświadczył wprost: „Polski sąd burżuazyjny 
stanął o całe niebo wyżej od sądu komunistycznego. 
P roces polski dawał gwarancje  prawne, tutaj sprawa 
toczy  się w a tm o sfe rze  i w warunkach daleko odbie­
gających od wszelkich pojęć  o prawie i sprawiedliwości*.

Gorkij zaś w liście wysłanym do Rosji na imię k o ­
munisty  Rykowa nazywa ten  proces  po p ro s tu  „mordem 
z prem edytacją*  i „nikczemną zbrodnią".

Z prasy  zagranicznej Times, omawiając p ro ces  ro ­
syjski przeciw eserom , piszą, że bolszewicy, wydając 
wyrok, okazali swój despo tyzm  i wrogie stanowisko 
wobec wolności. Wyrok ten  oznacza  śmierć socjalizmu 
w Rosji. Po eksperym encie  bolszewickim Rosja jes t  
jedynym  kra jem  na świecie, gdzie socjalizm niema żad­
nej już przyszłości. Dążąc do przeprowadzenia  w świecie 
idei komunistycznych, bolszewicy oddalają ich osiągnię­
cie na odległości niemożliwe do przebycia. Daily Telegr. 
nazywa proces  eserów  urąganiem  e lem en ta rn ym  za sa ­
dom sprawiedliwości i wskazuje, że od sam ego  p o ­
czątku  było jasnem , że proces  ten  był zem s tą  poli­
tyczną.

Ju ż  po wydaniu wyroku doniosły d epesze  z M o­
skwy o aresz tow an iu  żon zasądzonych eserów, co na 
całą sprawę rzuca jeszcze  ja sk raw sze  światło.

Modlitwa żołnierska.
Ż ą d n y m  cię Polsk o  widz ieć w b łyskawicy,  
abyś-  p io ru n e m  woli twoje j  harde j ,  
w pr om ie n iu  wiary,  kon iec  swej krwawicy 
czyniła s a m a !..
Abyś n a m  s y n o m  żary w żyły sycąc,  
aż do  sz a le ń s tw a  dała być  t w e m  m ę s t w e m ,  
b y ś m y  m ę c z e ń s t w a  d a w n e  za nic l icząc — 
byli zw yc ię s tw em ! . .
A b y ś m y  z sa me j  siły kuci twarde j ,  
r y c e r z e  czynu,  j a ko  z stali  t a m a  — 
bronili  c iebie od  na wały  wroga ,  
by się z nas  s ta ła  n a r o d o w a  droga ,  
co p rz ez  t r y u m f  wiedzie  d o  s a m e g o  Boga!. .

1917 r . V. N ie zn a n y .

Kroniko, żyda wołyńskiego.
O b c h ó d  „ C u d u  W is ły "  n a  

W o ł y n i u .
Do  liczby świą t  n a r o d o w y c h  

pr z y b y w a  dz ień 15 s ie rpnia  
1920 r., k iedy  to  a rm ja  [y>lska 
w s p o m o ż o n a  przez  n o w e  fo r ­
m ac ja  och o tn ik ó w ,  żywio łowo  
c ią gną cyc h  ze w sz ys tk i ch  s t r on  
Rzeczpospol i te j ,  w dniu t y m  r u ­
szyła d o  zwyc ię sk ieg o  k o n t r a t a ­
ku p o d  R a d z y m in e m ,  p o d  W a r ­
sz aw ą,  Lublinem,  L w o w e m  
i w na g ły m  sz tu rm ie  rozbi ła 
m r o w ia  n ieprzy jac ie l sk ich  armji  
bolszewickich ,  p ę d z ą c  je p rz ed  
s o b ą  aż p o  Wilno,  G rodno,  Ka­
mi en iec  Podolski ,  p rz ed m ie śc ia  
Mińska Li te w sk ie go .  Wówczas ,  
w chwili w ię k s z e g o  n i e b e z p i e ­
c z e ń s tw a  zwyciężył  duch  n a ­
rodu ,  na bo k  u s u w a ją c y  d o t y c h ­

c z a s o w e  kłótnie i a n ta g o n iz m y  
p a r t y j n e  i, j e d n o c z ą c  w sz ys t k ic h  
p o d  w s p ó l n e m  a n ie śmier te l -  
n e m  h a s ł e m  o b r o n y  Ojczyzny ,  
całości  p a ń s tw a ,  i nasze j ,  z a ­
g ro żon e j  wolnośc i .  N a ród  nasz  
da! św i a d e c t w o  w o b e c  s ą s ia ­
dów,  że bronić  um ie  p ra w  s w e ­
go pos iadania .  Czyn  nasz  o b r o ­
nił nie ty lko  naszą ,  z a g r o ż o n ą  
wolność ,  lecz j e d n o c z e ś n i e  z b a ­
wił E u r o p ę  od  s p o ł e c z n e g o  z a ­
mętu ,  k t ó r y  szed ł  w ś lady poł-  
czyszcz  bo lszewickich.

S łu sz n y m  t e d y  był rozkaz  
m in is te r j u m  wojn y ,  a by  w s z y s t ­
kie garn izo ny  Rzeczpospo l i te j  
święci ły go  uroczyśc ie .  Garnizo 
ny  w oły ńskie  również  ruszyły ze 
swych leż k o s z a ro w y c h  na  m s z e  
u roc zys te ,  a później  w wspa -

niałejfdefi ladzie p r z e d  sw ym i  do- 
w ó d z c a m i  okaza ły  s z e ro k im  m a ­
s o m  ludności  sw o je  w y ć w ic z e ­
nie, s p r a w n o ś ć  i m ło d z ie ń c z ą  
oc ho tę .

Garn izon  łucki w pr zedd zi eń  
św ię ta  wysłał  na  m ia s to  k o m -  
p an ję  wraz  z o rk ie s t rą  g ra jącą  
p o b u d k ę .  W s a m y m  dniu św ię ­
ta  p r z eds ta w ic ie l s tw a  p i e c h o ty
i artylerj i  wysłucha ły  m s z y  ś w ię ­
tej w ka te dr ze ,  a n a s t ę p n i e  
p r ze sz edł sz y  przez  m ia s to  d e ­
fi lowały prz ed  pu łk o w n ik ie m  
Kalab ińskim i j e go  sz t a b e m .  
J a k o  przeds tawic ie l i  władz  c y ­
wilnych widzie l i śmy p. s t a r o s t ę  
P o d o s k i e g o  i nacze ln ika  w y ­
działu woj.  wo ły ń sk ie g o  p. G ó ­
reckiego.



D o s k o n a l e  w y e k w i p o w a n e  od-  
odzia ły  p i e c h o ty  prze pl a ta ły  
p lu to ny  ka ra b in ó w  m a s z y n o ­
wych.  Za  p i e c h o t ą  pr zede f i l o ­
wała  k łu s e m  w sp an ia ła  b a te r ja  
artylerj i  w s z t u r m o w y c h  he ł­
m ach .  Szkoda ,  że w u ro c z y ­
s tośc i  nie brał  udziału oddzia ł  
m ie js c o w y c h  ułanów.  P o s t a w a  
n a s z e g o  w o j ska  d o s k o n a l e  ś w ia ­
dc zy  o wys i łkach  je go  d o w ó d z ­
twa ,  a b y  p r z y s p o r z y ć  p a ń s t w u  
żołnierza karnego ,  w y ć w i c z o n e ­
go  i p e ł n e g o  rycer sk ie j  oc h o ty .

S z k o d a  jedynie ,  że l ud no ść  
i w ład ze  cywi lne t a k  ma ło  w ie ­
dzia ły o ur o cz y s to śc i  i nie wzięły 
w niej bardziej  c z y n n e g o  udziału.  
Ś w i ę c e n i a  k a p ł a ń s k i e  w y c h o -  
w a ń c ó w  s e m i n a r j u m  d j e c e z j i  

Ł u c k o - Ż y t o m i e r s k i e j .
W  niedz ie lę  dnia 13 b. m. 

w ko śc i e l e  k a t e d r a l n y m  w Ł u c ­
ku ks. b i s kup  D ubowski  w a s y ś ­
cie l i cznego  d u c h o w ie ń s tw a ,  d o ­
ko na ł  św ięc eń  d ja końsk ic h  i sub-  
d j ako ńs ki ch  e l ew ó w  djecezal -  
n e g o  s e m in ar ju m .

Przyszli  kap łan i  w na jbl iższą  
n iedz ie lę  o t r z y m a j ą  o s t a t e c z n e  
św ięcen ia  i r o z p o c z n ą  w y p e ł ­
nian ie  o b o w i ą z k ó w  d u s z p a s t e r ­
skich.
Z m i a n a  t e r y t o r j u m  z a r z ą d u  
o k r ę g o w e g o  l a s ó w  p a ń s t w o ­

w y c h  w  Ł u c k u .
R o z p o r z ą d z e n i e m  ra d y  min i­

s t ró w  z dnia 21 lipca b. r. z o ­
s ta ło  p o w i ę k s z o n e  t e r y t o r j u m  
zarządu  o k r ę g o w e g o  lasów p a ń ­
s tw o w y c h  w Łucku.  Do o b s z a r u  
t e g o  za rz ądu ,  o b e j m u j ą c e g o  d o ­
ty c h c z a s  ty lko  w o je w ó d z tw o  
wołyńskie ,  b ę d ą  w łą czo n e  p o ­
wiaty:  ka m ie ń -k o sz y r sk i  i sar-  
neńsk i  w o j e w ó d z t w a  polesk iego .

O b y ś m y  to  uza l eżn ien ie  w y ­
m ie n io ny ch  p o w ia tó w  uw ażać  
mogli  za p ie rw szy  k rok  d o  o s t a ­
te c z n e g o  ich p o łączen ia  z m a ­
c ie rz ys ty m  Wołyn iem.

Z j a z d  p .p .  s t a r o s t ó w  w o j e ­
w ó d z t w a  w o ł y ń s k i e g o .

W dniu 13 b. m. w wielkiej  
sali w o j e w ó d z t w a  w Łucku  o d ­
był  się zjazd w sz ys t k i ch  s t a r o ­
s t ó w  z Wołynia .  Zjazd t e n  z a ­
p o w i a d a n y  był  p r zez  p r a s ę  w a r ­
s z a w s k ą  w czas ie z jazdu  w o j e ­
w o d ó w  w stolicy, w minis te r ,  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  — i s p e ­
cjalnie z a j m o w a ł  się nadcho-  
d zącem i  w y b o ra m i .  W na radach  
brał  osob iśc ie  udział  p. w o j e ­
w o d a  Mickiewicz,  o raz  na cze l ­
nicy wydz ia łów  a d m in i s t r a c y j ­
ne g o  i b e z p i e c z e ń s t w a  publ icz­
n e g o  — pp.  Kaucki i Boczar .

Zjazd ustalił  linję p o s t ę p o w a ­
nia oraz  organ izac ję  t e c h n ic z ­
nych  p r z y g o t o w a ń  d o  w yb o ró w .

Szczególny  nac isk  k ładz ion o  na 
to,  a by  w y b o r o m  z a pe w nić  m o ­
żliwie n a jn o rm a ln ie j s ze  warunk i  
i b e z p ie c ze ń s tw o .

Ma z jeźdz ie n i e o b e c n y m  był 
ty lko  s t a r o s t a  lubomelsk i .

Ważna wiadom ość.
P r a s a  w a r s z a w s k a  poda ła  

w ia d o m o ś ć ,  iż w szy sc y  po la cy  
p o s i a d a j ą c y  d o w o d y  s t a łe go  za­
mi e sz k a n ia  na  t e r e n i e  Wileń- 
szczyzny ,  na  m o c y  t y c h ż e  uzy­
ska ją  c z y n n e  p r a w o  w y b o r c z e  
w w y b o r a c h  d o  na jb l iższego  
se jmu .  W i a d o m o ś ć  p o w y ż s z a  
tern w ażn ie j sz ą  s t a j e  się i dla 
Wołynia,  iż na  p o d s t a w i e  jej 
m o ż e m y  się s p o d z i e w a ć  roz­
c iągnięcia t e g o  r o z p o r z ą d z e ­
nia i na  n a s z ą  dzielnicę.  S p r a ­
wa p o w y ż s z a  te rn  je s t  pil­
n iej szą,  że na Wołyn iu  zna jduje  
się b a rd z o  wielu po laków ,  p r z y ­
b y s z ó w  z Rosji,  k t ó r zy  wielu 
za s łu gami  ś w ia dczonym i  dla d o ­
bra  Ojczyzny ,  zasłużyl i  s ob ie  
wybi tn ie  na c zyn ne  p r a w o  w y ­
borcze ,  k t ó r e g o  d o t ą d ,  w s k u t e k  
u t r u d n ie ń  w uzysk ani u  o b y w a ­
te l s tw a  p o ls k ie go  — byli p o z b a ­
wieni.  Z in n eg o  ź ródła d o w i a ­
d u j e m y  się, że i lu d n o ść  rusiń- 
ska,  z a p i s a n a  do  ks iąg  s t a n o ­
w ych  m i e s z k a ń c ó w  Wołynia  ma,  
również  na p o d s t a w i e  swej  
„ t u z i e m c z o ś c i " — uz y sk a ć  c z y n ­
ne p r a w o  wyb or zce .

W ytyczenie granicy.
Z wojsk,  i n s p e k t o r a t u  gran icy  

wsc hodn ie j  o t r z y m u j e m y  n a s t ę ­
p u ją c e  in fo rm ac je  o ustaleniu 
nasze j  g ran icy od wsehod u:

,,Ma odc inku  granicy  w o j e ­
w ó d z t w a  w o ł y ń s k ie g o  linja g r a ­
niczna  zo s ta ła  p r aw ie  że c a ł k o ­
wicie us ta lo na .  P rzew ażn ie  g r a ­
nica pr z e b ie g a  gran icą  g ru n tó w  
p o s z c z e g ó ln y c h  osiedli ;  n a t u ­
ralną gran icę  s p o t y k a  się j e d y ­
nie na p rz es t r zen i  35 kim. na 
rzece  Wilji i 15 — 20 kim. na 
rzece  Korczyk.

Granica  zo s ta ła  częś c io w o 
zmi en iona  w te n  s p o s ó b ,  że 
p r z e s u n i ę t o  linję na w sc h ó d  
w r e jon ie  Korca i w powiec ie  
o s t r o sk im ,  przez  co o d z y s k a n e  
zos ta ły  polsk ie  os iedla,  j ak  c hu ­
tory:  Koreckie,  L idawka,  Mo- 
krzec,  Kuraż i B o r sz czó w k a  — 
w z a m ia n  za co gran icę  cofn ię to  
na z a c h ó d  w re jon ie  wsi u k r a ­
ińskich p o w ia tu  k rz e m ie n ie c ­
k iego.

Granica  o z n a c z o n a  je s t  d w o ­
m a  rz ęd am i  s łupów,  od ległymi 
od  s ieb ie  o 5 m e t r ó w .  Linję 
gran ic zną  s ta n o w i  idea lna  linja 
ś r o d k o w a  m ię d z y  s łupami.  P o ­
sz cz ególn e  s łupy  gran ic zna  o d ­
ległe są  od  s ieb ie  nie więcej

jak  po  50 0— 700 m e t r .  t ak,  że 
■stojąc przy  j e d n y m  słupie wi­
d ać  n a s tę p n y .

G ę s ts z e  za ła m an ia  linji g r a ­
nicznej  o z n a c z o n e  są  na t e r e ­
nie kopc am i .

Granica  pow.  ró w ie ń s k ie g o  
i o s t r o s k i e g o  j e s t  p rawie  że cał­
kowic ie za s ł u p io n a  i w większe j  
częśc i p o m i e r z o n a ,  zaś  gran ica  
pow.  k r zem ie n ie ck ie g o  je s t  tyl ­
ko  pol i tycznie  us ta lona .

Dla ruchu  r e p a t r j a n t ó w  i st ­
nieją dalej  p u n k t a  p r ze jś c io w e  
g ran iczn e  i tak:  w Korcu,  w O s t r o ­
gu i w B o ło zów ce  dla ruchu  
k o ło w e g o ,  w Mogi lanach  zaś  
dla ruchu  k o le jo w ego.

W  ob sa d z i e  gran icy  ze s t r o ­
ny  sowieckie j  zasz ły w o s t a t ­
nich dn iach zmiany;  oddz iały  
pu łk ó w  l injowych z m ie n io no  
c z ęśc iow o  spec ja lnymi  o d d z ia ­
łami gran i cznym i  t. zw. „gr an -  
b a t a m i “ (gran iczne  ba ta l jony) .

Agi tac ja  k o m u n i s t y c z n a  na  
gran icy  ze s t r o n y  sowieckie j  
nie us ta je .  S tw ie r d z o n o  w y p a d ­
ki d o rę c z a n ia  b ibuły agitac.  n a ­
s z y m  żołn ie rzom  p rz ez  żoł ­
n ie rzy czerw,  armji .  Żołn ie rze  
nasi  j e d n a k  s t o ją cy  na  s t raży  
gran icy  p a ń s tw a ,  są  b e z p o ś r e d ­
nimi świa dkam i  s t o s u n k ó w  p a ­
n uj ących  p o  ta m te j  s t ron ie  i są  
ta k  o dporn i  na  t e g o  i inne go  
ro dz a ju  ag i tac ję,  że nie z w r a ­
cając  n a w e t  uwagi na  t r e ś ć  b r o ­
szur,  o d d a j ą  je  s w y m  p r z e ł o ­
ż onym .

W w y p a d k a c h  tych  na in te r ­
w e n c ję  na sz ych  k o m p e t e n t n y c h  
c zynn ik ów  u władz  sow ieckich  
o t r z y m u j e  się od  nich z a p e w ­
nienie,  że p o w y ż s z e  fak ta  ag i­
tacji są s a m o w o l ą  lub b e z w i e d ­
nymi  p o s t ę p k a m i  żołnie rzy c ze r ­
wonej  armji ,  za co so w ie cki e  
władze  ich karzą.

Po ta m te j  s t r on ie  Wołynia  
u rod za je  z a p o w ia d a ją  się do br ze .
W y c i e c z k a  z r a m i e n i a  m i n i -  
s t e r j u m  r o l n i c t w a  n a  W o ł y n i u .

O d kilku tyg od n i  p r z e b y w a  
na  Wołyniu  wycieczka  n a u k o w a  
z rap i ien ia  m in is te r jum  ro ln i ­
c twa ,  b ada ją ca  s t an  te goż  na 
Wołyniu.  W yc ieczk a  w sk ła ­
dzie cz te re ch  o s ó b  spe c ja l i s tów-  
ro ln ików i g e o l o g ó w  zb ie ra  
próbki  rolniczej  w y tw órczoś c i  
Wołynia ,  o raz ziemi.  Uczes tn icy  
wycieczki  p o s ia d a ją  własny  z a ­
p rz ąg  i k o ń m i  p r z e s u w a j ą  s ię 
z mie jsca  na mie jsce .  O s ta tn io  
bawili w Łucku,  w y je ż d ż a ją c  
w k ie runku  pow.  D ub ień sk iego .  
W a l n e  z e b r a n i e  „ Z w i ą z k u  Z i e ­

m i a n  W o ł y n i a " .
Z a p o w ie d z ia n e  na dzień 77. 

b.  m. w p ie rw s z y m ,  i na  d z ie ń
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18 w drug im  te rmin ie ,  d rugi e  
zwycza jne  walne  z ebr an ie  cz łon­
k ó w  Z. Z. W. ro z p o c z ę ło  się 
w dniu 17 b. m. m s z ą  świętą,  
k t ó r ą  odprawi ł  w k a te d r z e  łuc­
kiej ks. kanon ik  Czyżewsk ' ,  p r o ­
boszcz  łucki.

O. godz .  11-ej . s t o s o w n i e  do  
zapowiedz i  zaczęli  się g r o m a ­
dzić z iemianie  w lokalu klubu 
po lsk iego  „ O g n i s k o " .  O godz .  
12-ej p r e z e s   ̂ za rządu ,  hr. S t a ­
nisław Czacki,  s twierdz iwszy ,  że 
do  o d b y c ia  p r a w o m o c n e g o  wal­
n e g o  z g r o m a d z e n ia  br ak  p r z e ­
p i s a n e g o  s t a t u t e m  „ q u o ru m " ,  
od roc zył  o b r a d y  d o  dnia n a ­
s t ę p n e g o .

. W celu j e d n a k  p r z y g o t o w a n i a  
o b r a d  w al neg o  z g r o m a d z e n i a  
w dniu n a s t ę p n y m  z a p r o p o n o ­
wał z e b r a n y m  w y b r a n ie  dw uch 
komisj i  dla o m ó w je n ia  n a jw a ż ­
n ie j szych  s p r a w  aktua lnych ,  a 
mianowic ie :  s p r a w y  r o z s z e r z e ­
nia r a m  organ izacyjnych  związ­
ku p rzez  u tw o r z e n i e  t o w a r z y ­
s tw a  ro ln iczego  i s p r a w y  akcji 
wyborc ze j  ze s t ro n y  ziemian 
w n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  do  
se j m u  p r a w o d a w c z e g o .  N a s t ę p ­
nie cz łonek  z a rządu  i d y r e k t o r  
Z. Z. W. p. K. Waligórski  o d ­
czyta ł  z e b r a n y m  p r o p o z y c j e  z a ­
rządu  co do  u tw o r z e n ia  o d n o ś ­
nych  organizacyj  z a w o d o w y c h  
rolniczych,  a p o  n im zabra ł  głos 
de le g a t  związku  polsk ich o r g a ­
nizacyj  rolniczych,  p. S tan is ław  
Wiśniewski ,  k tó ry  z r e fe ro wa ł  
p rzy ł ączen ie  się p r o j e k t o w a n e j  
organizac ji  rolniczej  do  Z. P. 
O. R. i z a p r o p o n o w a ł  u t w o rzy ć  
sa m o d z i e l n e  wo ły ń sk ie  t o w a ­
r zys tw o rolnicze.

Zebran i  wybral i  dwie komis je :  
o rgani zacyj no - ro ln ą  i pol i tyczną ,  
k tó r e  o b r a d o w a ł y  do  p ó ź n e g o  
wieczora ,  a b y  w dniu 18-ym b. 
m. p r z e d s t a w i ć  p l e n a r n e m u  z e ­
bran iu  s w o j e  wnioski .

Sz cz e g ó ło w e  s p r a w o z d a n i e  z 
n a s t ę p n e g o  dnia o b r a d  z a m i e ś ­
c imy w n u m e r z e  n a s t ę p n y m .

O d z n a c z e n i e  A m e r y k a ń s k i e ­
g o  K o m i t e t u  n i e s i e n i a  p o m o ­

c y  P o l s c e .

A m e r y k a ń s k i  k o m i t e t  n i es ie ­
nia p o m o c y  Polsce ,  k tó ry  w p r z e ­
ciągu kilku lat dz ia łalnośc ią s w o ­
ją zd o b y ł  s ob ie  w dz ię czno ść  
i se rca  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  — 
likwidując o b e c n ie  z a k o ń c z o n ą  
dzia ła lność  p rz ed  w y j a z d e m  do  
o j czyzny  r o z e s ł a ł— d y p l o m y / h o ­
n o r o w e  t y m / k t ó r z y  w akcji  k o ­
mi te tu  okazal i  sw o ją  szc zegó l ­
ną p o m o c  po parc ie .

W ś r ó d  o d z n a c z o n y c h  w Łuc ­
ku widnieją:  p. Z a y k o w s k a  p r e ­

zes,  p. Baliński,  b. w o j e w o d a  
p. D w ora ko w sk i ,  p. J .  Po ho sk a ,  
p. s t a r o s t a  T. P odoski  i k i e r o w ­
nik poi.  am er .  ko m.  p o m .  d z ie ­
c iom p. Toże jun ows ki .

W ykopalisko na terenie p o­
dwórców zamkowych  

w Łucku.
Pfzed  kilku dniami  s ta źacy  

mie jscy,  w czasie  r o b ó t  n iwela ­
cy jnych na  p o d w ó r c u  z a m k o ­
w y m  w Łucku odkryl i  o c e m b r o ­
w a n e  wgłęb ien ie ,  w k tó r y m  zna ­
leziono  s p o r ą  i lość szk ie le tów 
ludzkich;  z u m ie sz cz en ia  szk ie le ­
tów,  oraz  szczupłoś c i  s a m e g o  
wg łęb ien ia  m o ż n a  w ni o sk o w a ć ,  
iż szczątki  t e  mu s ia ły  b yć  z e ­
b r a n e  z jak ie goś  d a w n e g o  c m e n ­
ta r z y s k a  i p o c h o w a n e  w wspól - 
n e m  miejscu.

Na  s z cz ą tk ach  w s p o m n i a n y c h  
zna lez iono  resz tk i  zło togłowiu,  
k tó re  n a s u w a j ą  wrażen ie ,  iż 
szk ie le ty  te  na leża ły  d o  rycerzy  
padłych ,  czy to  w boju  o tw ierdzę ,  
czy m o ż e  w ha rcach  z n ie pr zy j a ­
c ie lem na  p r z e d p o l a c h  z a m k o ­
wych.  U bo le w ać  na leży,  źe n ie ­
d o p a t r z e n i e  o d n o ś n y c h  władz 
pozwoli ło r ó ż n y m  „c iekawsk im " 
p o r o z b i e r a ć  uk ra d k ie m ,  znaczną  
l iczbę o d k o p a n y c h  c zaszek  na — 
„p a m ią tk ę " .

Popis sokolski w parku miej­
skim w Łucku.

W niedz ie lę  13 b.m. w parku  
mi e j sk i m odby ł  się z a p o w i e ­
dz iany  p o p i s  so k o łó w  n a s z e g o  
gniazda .  Cie kaw e  ćwiczenia,  
mu sz t ra ,  p o p i s y  na  p rz y rz ą d ac h  
z a r ó w n o  d ruh ów ,  jak  d ru h e n  
śc iągnę ły  l iczną publ iczność  
sz czerze  o k la sk uj ącą  dz ie lnych 
w y k o n a w c ó w .  Należy  z u z n a ­
n iem po d n ie ść  s tały w z ro s t  w y ­
ćwiczenia  d r u h ó w  i d ru h e n  i z a ­
pa ł  z j ak im się o d d a ją  ćw icz e­
n io m.  Zapa ł  m ł o d e g o  gnia zda  
i nas t ró j  p an u ją cy  w ś r ó d  je g o  
„piskląt" na jlep ie j  s ię u w y d a t ­
nia w s t a ły m  n ap ły w ie  n o w y c h  
cz łonków.

U k o r o n o w a n i e m  tej miłej  u r o ­
czys tości  sokolsk ie j  by ło  s p r e ­
z e n t o w a n i e  s z t a n d a r u  o t r z y m a ­
n e g o  w d a rz e  od  gniazda  w B o ­
c h u m  Riemke.  Pięknie h a f t o ­
w a n y  i te rn cennie j szy ,  że o t o ­
cz o n y  aur e o lą  t radyc ji  s o k o l ­
s t w a  pol sk iego  p o d  c iężk iem 
p a n o w a n i e m  b r u ta ln e g o  p r u s a ­
k a — prz y p a d ł  w udziale gn iazdu  
w Łucku,  k tó r e  z a p r a w d ę  m o ż e  
być  w d z ię czne  o f i a r o d a w c o m  
za ten  w sp an ia ły  d o w ó d  b r a ­
t e r s t w a  i w sp ó ln yc h  uczuć  o ż y ­
wia jących  s o k o ls tw o  po lsk ie  tak  
w kraju,  j ak  i za granicą .

Opanowanie drożyzny 
w Łucku

Nagły  w z r o s t  d ro ż y z n y  w Ł u c ­
ku, w przec iągu  os ta tn i ch  kilku 
tygodni ,  na a r tyk uły  p ie rwsze j  
p o t r z e b y ,  j ak  cukier ,  m ąka  
i m i ę s o — w y w ę ła ł  ł a two  z r o z u ­
mia łe  o b u rze n ie  k o n s u m e n t ó w  
i zdziwienie,  że p o w o ł a n e  wła­
dze  ad m in i s t r acy jn e  tą  s p r a w ą  
się nie in t e resu ją .  J e d n a k ż e  d o ­
św iadczenie  o s t a tn ie  wykaza ło ,  
że władze  na sz e  byna jmn ie j  o tern 
nie zapom in a ją ,  a p rz ec iwnie  
p o z o r n i e  to le ru j ąc  — wybryki  
m ie js cow ych  sp e k u l a n t ó w  i pas -  
karzy,  czeka ły  je dy n ie  d o  chwili, 
k i e d y — „wrzód wz b ie rz e"  a by  
go prz ec iąć  sku tecznie .  „Pr ze ­
cinanie" r o z p o c z ę t o  od  n a gł ego  
z a a t a k o w an ia  sp e k u l a n t ó w  c u k ­
rem.  Za u k ryw an ie  t e g o  a r t y ­
ku ły — sk a z a n o  cały sz e re g  o s ó b  
na  w ys ok ie  gr zywny ,  p r z e c h o ­
dzą c e  krocie  tysięcy.  N a s t ę p ­
nie z w r ó c o n o  się pr zec iw ko  
r z eźni kom  i a f e r z y s t o m  z b o ż o ­
wym .  W rezul tac ie  te  ob i e  
„ in s ty tu c je "  — zast re jkowały . . .  
J e d n a k ż e  s t r e jk  s m u t n i e  się 
sko ńczy ł  p o d o b n i e  jak  z c u k ­
r e m — gdyż  b.  wielu z p o ś r ó d  
k u p c ó w  t e g o  rodza ju,  w y t o ­
cz o n o  d o c h o d z e n i e  k a r n e  i k a ­
za no  zap łac ić grzywny.  P o ­
siada ją  oni  w rezu l tac ie  mi łą  
nadz ieję ,  że głów. u rz ąd  do 
wal.  z l ichwą i spekul .  p o d ­
n iesie  im j e s z c z e  w ym ia r  kary.  
Do o p a n o w a n i a  s t re jku  s k u ­
tecznie  przyczyni ło  się r o z p o ­
rząd zen ie  W o j e w ó d z t w a  z a k a ­
zu jąc e  w y w óz  m ię s a  i bydła  
z po wia tu .  W  rezultacie  m ię s o  
uka za ło  się zno w u w handlu 
i s p r z e d a w a n e  będz i e  pod ług  
cen  s ta łych  z l ipca b. r. S p r a ­
wę  dr o ży zn y  zbo ż a  za ła t ­
wiono  p om yśl n ie  uzyskaw sz y  
sz e r o k ą  p o m o c  nasz ych  in s ty ­
tucji b a n k o w y c h ,  k tó r e  na  w y ­
p a d e k  „ s t r e j k u " — stawia ją  do. 
dyspozyc j i  władz p o t r z e b n ą  
ilość zboż a  ze sw ych za pasó w .  
Orgja  d ro ż y z n y  w Łucku z o ­
sta ła  więc z ła m aną ,  a ludnoś ć  
pow in n a  n a b r a ć  p r z e k o n a n ia  
że i o n a  m o ż e  s ku te czni e  po-  
m ó d z  d o  zniszczenia  spekulacj i ,  
jeśli  zdoła  p r ze t r w ać  kilka dni 
bez  mięsa ,  j ak t e g o  dow io dł a  
w o s t a t n i e m  zajściu.

Zas ługę  t a k  łuckiego p. s t a ­
ros ty ,  j ak  inerwencję  w o j e ­
w ó d z t w a  w o p a n o w a n i u  n i czem  
n ie w y t ł um aczonej  d r o ży zn y  p o d ­
n o s i m y  z u z n a n i e m  — i radzi-  
b y ś m y  widzieć,  że i inne  władze  
p o w i a t o w e  idą w ś lady Łucka .  
W ó w c z a s  d o p ie ro  m o ż n a  mieć  
nadz ie ję,  że spe ku la c ja  i wy-



zysk zorganizowanych jednostek  
utraci grunt pod nogami.

P o d z ię k o w a n ie .
Sokó ł w Łucku niniejszym  m a za ­

szczy t najuprzejm iej podziękować W. W. 
P.P. Zem anow i i Sznajderowi, właści­
cielom browarów w miejscu, za  łaska­
we zaofiarowanie piw a na zabawę S o ­
koła w dn. 13 b.m. .

C zołem ! Prezes Sokoła
( - )  JA W O RO W SK I.

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

„ R efer a t  w yb orczy "  utw orzono  
w ministers twie spraw w ewnętrznych 
dla załatwienia spraw z organizacją  
techniczną wyborów do se jm u  i s e ­
na tu  związanych. Jed n o c ześn ie  p. mi­
nis ter  polecił, aby wszystkie sprawy, 
tyczące  się wyborów do se jm u  i se ­
n a tu  były załatwiane bezw arunkowo 
z całym pośp iechem  i dokładnością 
tak, żeby załatwienie ich zawsze 
mogło nastąpić  w ciągu 24 godzin.

O rgan izacyjn y  zjazd  p o lsk i  w  
D ynaburgu który odbył się 7 bm„ 
doprowadził do utworzenia  się poli­
tycznej organizacji polskiej pod naz­
wą „Związek polaków na Łotwie".

Mowy dz iennik  w  W ilnie p. n. 
Słowo  zaczął wychodzić z dniem 1-go 
sierpnia. Dziennik ten wychodzi za ­
miast Gazety krajowej, jako  organ 
miejscowych sfer zachowawczych. 
R edaktorem  Słow a  je s t  p. Stanisław 
Mackiewicz.

P r z e n ie s ie n ie  akadem ji r o ln i­
czej z Bydgoszczy do Cieszyna, wedle 
doniesienia Piasta, j e s t  podobno  już 
zadecydow ane  i ma nastąpić  z dniem 
1 września b. r. Hkademja ta  ma 
dziaf rolniczy, miljoracyjno-mierniczy, 
ogrodniczy i dział kobiecego  g o sp o ­
dars tw a  wiejskiego. Z akadem ją  zje- 
dzie do Cieszyna 14 rodzin p ro fe so ­
rów i około  300 słuchaczów.

Kronika polityczna.
Litwini k ła jp ed zcy  n ie  pragną  

p o d le g a ć  Kownu, jak bowiem do­
nosi tel. Agencja  Wschodnia, część 
spo łeczeń s tw a  litewskiego w Kłajpe­
dzie, k tó ra  ze względu na interesy 
gospodarcze ,  pragnie widzieć Kłajpe­
dę w olnem m iastem , przystąpiła do 
organizacji s t ronnic tw a litewskiego, 
k tó rego  zasadniczem dążeniem będzift 
osiągnięcie  niezależności Kłajpedy na 
sposób  podobny, jak  to  uzyska! 
Gdańsk.

Kronika ekonomiczna.
Traktat h a n d lo w y  p o ls k o -sz w a j ­

carsk i  został przez  sejm  ra tyfikow a­
ny 28 lipca b. r. T rak ta t  opar ty  je s t  
na zasadzie  najw iększego uprzywile­
jow ania  i wchodzi w życie w 15 dni 
po  wymianie dokum entów  ratyfika- 
cyjnych.

Nowość w polsko-szwajcarskim 
t rak tac ie  handlowym stanowią p o s ta ­
nowienia, zaw arte  w p ro tok ó le  za m ­
knięcia a do tyczące  rozs trzygania  
sporów, k tóre  m ogą wyniknąć w przy­
szłości na gruncie in terpre tac ji  i wy­
konywania te g o  trak ta tu .  Spory t a ­
kie, o ile nie będą mogły być ro z ­

s trzygnię te  w drodze dyplom atecznej,  
zos taną  o ddane  do załatwienia s p e ­
cjalnej komisji rozjemczej,  sk ładają­
cej się z pięciu członków, z których 
po jednym mianuje dowolnie każda 
z układających się stron , zaś trzech 
innych mianują za wspólną zgodą. 
Jeże l i  po s tępow an ie  rozjem cze po- 
myższej komisji nie doprowadzi do 
skutku, spór przekazany  będzie , na 
żądanie jednej ze stron, s ta łem u m ię­
dzynarodow em u trybunałowi.

U m o w ę  o za k u p n o  w a g o n ó w
zawarł rząd polski z rządem Stanów 
Zjedn. Ma być nabytych 7.500 w ago­
nów —węglarek i p latform 30-tono- 
wych, co równa się 22.500 norm al­
nych wagonów 10-tonowych. Dzięki 
te j tranzakcji zażegnany będzie is tnie­
jący obecnie  niedobór wagonowy, 
szczególnie  w związku z po trzebam i 
kopalń i przemysłu górnośląskiego. 
Wagony zostały nabyte  na kredyt 
d ługoterm inowy na bardzo dogodnych* 
warunkach.

W łasn a  w a lu ta  na Litwie n ieba­
wem już będzie wprowadzona. O d­
powiednie obwieszczenie  o tern p re ­
zydenta  ministrów litewskich zosta ło  
już opublikowane. Obieg waluty n ie­
mieckiej oraz ost-rubli u s ta je  w ciągu 
trzech  najbliższych miesięcy od chwili 
emisji własnych znaków pieniężnych.

W sk u tek  w ie lk i e g o  w z m o ż e n ia  
s ię  ruchu  o s o b o w e g o  ministers two 
kolei opracow uje  nowy rozkład p o ­
ciągów osobowych, któryby zadość 
uczynił w ymaganiom ruchu.

P rzew óz  na k o le ja c h  p o ls k ic h
w sto sun ku  do ub. r. powiększył się 
o 20 proc.

d l a  R o l n i c t w a ,  H a n d l u  i Przemysłu
TOW. Z OGR. ODPOW.

KATOWICE, Górny Śląsk
Skrzynka pocztowa N° 12

ODDZIAŁ w
PRZEDSTAWICIEL ISA WOł.YM

F. S Z U M O W S K I  Łuck, ul. Jagiellońska 137
POLECA:

górnośląski węgiel oraz jego produkty, 
sztuczne nawozy,

maszyny rolnicze i przemysłowe,  
materjały budowlane.

NABYWA:
m

wszelkie ziemiopłody I
oraz ARTYKUŁY SPOŻYWCZE. I

r\i

Rada Nadzorcza
IwU K o I d I U w  W ołyńskich Ola p a p i r a i a  

S o iD id w a , P rzem ysłu  fis ln sg o  I H i a
— S p ó łk a  A k cyjn a  —

Na zasadzie artykułu 32 Statutu Spółki 
ma zaszczyt zakomunikować P.p. Akcjo­
nariuszom, że wobec niedojścia do skutku 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia, 
naznaczonego na dzień 10 sierpnia 1922 r. 

wskutek braku quorum, ponowne

n a d z w y c z a j n i !  Walii! m i i a d z u n i t
odbędzie się w dniu 30 s ierpnia 1922 r. 
w Warszawie w lokalu Spółki przy ulicy 
Hortensja JY° 5 o godzinie 6 -ej po połud­
niu z niezmienionym następującym po­

rządkiem dziennym:
1. Zagajenie Zgromadzenia.
2. Wybór Przewodniczącego.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej ze 

stanu interesów, przedstawiające koniecz­
ność zamknięcia Spółki.

4. Wybór członków Komisji Likwida­
cyjnej, określenie miejsca jej pobytu i zde­
cydowanie sposobu likwidacji.

5. Wolne wnioski.
Zgromadzenie powyższe w myśl tegoż 7  

32 art. Statutu będzie prawomocne bez 7  
względu na ilość przybyłych osób. $



Nr. 34 G L O S  W O L Y N S K I 13

1 l i i
P O m iĘ ]  i f f l Z f  S Z R O H J  m W ladzim lerzii.
W roku  sz k o ln y m  1922/23 c z y n n e  będą :
O ddział stolarski — kurs I i II,

ślusarsk i — ,, I, i II i UJ,
k o w a lsk i — „ I,
szew sk i —  „ I.

Przy szkole  i s tn ie je  bu r sa  dla p r z y ­
jezd nyc h ,  w k tóre j  u t rz y m a n ie  liczy się 
p o  cen ie  w ła s n e g o  kosz tu .

Dla n ie z a m o ż n y ch -  i stnieją s t y p e n d j a  
Macierzy  i Min is te rs twa  Ośw ia ty .

Od  k a n d y d a t ó w  w y m a g a n e  j e s t  p r z y ­
g o t o w a n i e  w z a k re s i e  con a jm ni e j  3 klas 
szkoły p o w s z e c h n e j  lub e g z a m i n  w s t ę p n y .

Zapisy przyjmują s ię  do 30 sierpnia  
w gm ach u  „ B iałego Gimnazjum ul. 
CIściłuska JMa 18.

P oczątek  lekcji 1 września.
D y r e k t o r  Inż B . D em biński.

Pol sk a  p o t r z e b u j e  f a c h o w c ó w !
Za duż o  już  m a m y  ludzi,  k t ó r z y  o w s z y s t k i m  

u m ie j ą  mówić,  a nic nie u m i e j ą  z robić .
Zapi su j c ie  dzieci  do  r z em io s ła ,  j eżel i  c h c e c i e  v- 

im z a pe w ni ć  p rzysz ł oś ć.  I
Rz emi eś ln i k  z a ra b ia  dziś wi ęce j  niż u rz ędn ik  

i m a  w i ę k sz ą  n i ez a l e żno ść .  us

a g a z y n  b ron i

, 1 .  l i i
w K ow le ,  o l .  n s w o k o l e j e w a  h S3.

VVVw
V

P osiad a  na sk ład zie  w  w ielkim  

w yborze: strzelby, sztućce, p isto ­

le ty  au tom atyczn e, floberty , n a ­

boje śrótow e dym ne i bezdym ­

ne, naboje rew olw erow e, w sze l­

k ie przybory  i galan terję m yś­

l iw sk ą , oraz  g a la n te r ję  z e  sk óry  

i bronzu.

B. Guziński
Wykonuje z własnych 

i powierzonych materjałów

l i n i i  i i i k i e ,  l u s k i t  i d z i e c i n
jak kamasze, buciki, pan­

tofle, buty do gospodar­

stwa i polowania, według 

najnowszych fasonów.

:: CEMY DOSTĘPNE. ::

111118 [011112

Sp. Akc. „Ryngraf”
L w  ó w ,  P l a c  T r y b u n a l s k i  L. 1

— ) P O L E C A :  (—  '
S z a t y  l i t u r g i c z n e ,  ś w ie c e  k o ś c i e l n e ,  n a c z y n i a  
k o ś c i e l n e ,  k w i a t y  s z t u c z n e ,  o b r a z y  ś w ię t y c h ,  
f i g u r y  ś w ię t y c h ,  k s i ą ż e c z k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  
r ó ż a ń c e  i i n n e  d r o b n e  p r z e d m i o t y  d e w o c y j n e

N i e z a l e ż n i e  o d  s p r z e d a ż y  
d e w o c j o n a l j i  p r o w a d z i

Zakład n e g r o g r a f ie z n y
g d z i e  o d b i j a  p l a n y  n a  p a ­
p i e r z e  b i a ł y m  i n i e b i e s k im .

Pracow nia o i i o p e t a a  
I. PfSEK i I.
W AR SZ A WA  — PRAGA,  

T A R G O W A  38.

T r am w aj  d oc hodz i  
4, 5, 6, 18, 22.

W y k o n y w a  p o  c e n a c h  
k on k u r e n c y j n y c h :  n o g i ,  
r ęce ,  a p a r a t y  l ecznicze ,  
b a n d a ż e  r u p t u r o w e  

( Rekord) .
- )  U l e p s z o n e  wkładki  p o d  p ł as k i e  s t o p y .  (—

586—6—1



K O M U N I K A T .
I W wykonaniu art. 9 Ustawy z dnia 17 grudnia 1920 r„ „O nadaniu  z iem i ż o łn ierz o m  W o jsk a  P o ls k ie g o  ,

przys tępu ję  Ministerstwo Spraw Wojskowych do układania listy kandydatów  trzeciej kolejki na rok 1922 r.
Ubiegający się o zatw ierdzenie  w trzeciej kole jce  1922 roku. w noszą podania o wysunięcie do zatwierdzenia 

do Referatów O Z. tego  D. O. K. dokąd już podania o nadział ziemi wnosili. Do podań należy dołączyc:
I Zaświadczenie zwierzchności gminnej,  iż kandyda t posiada  przynajmniej jedn ego  konia, wóz, bronę, pług, 

ziarno na dokonanie  zasiewów, oraz środki na przeżywienie  do zbiorow 1923 r.
2. Zobowiązanie podpisane  własnoręcznie, że w razie p r z y z n a n i  działki zobowiązuje  się wyjechać z pow yż­

szym inw entarzem  do w yznaczonego  powiatu  w terminie ,  jaki mu zostan ie  wyznaczony po zatwierdzeniu.
3 Zaświadczenie, że je s t  rolnikiem. Należy podać, czy kandydat je s t  żonaty, wiele ma lat, wiele osób  z ro ­

dziny sprow adza  na działkę (przy równych kwalifikacjach bojowych, kandydaci żonaci mają p ierw szeństw o przed

k aw aleram O ^j^dczen ie  zgrządu gmjn )ub po jicji państwow ej,  że kandydat nie popełnił zbrodni, względnie p rzes tęps tw  
z art. 4 Ustawy, oraz  o jego  w zorow em  zachow aniu  się poza  służbą wojskową.

5. Odpis św iadectwa kwalifikacyjnego (o ile kandydat takow e już otrzymał).
II JlCandvdaci wykazujący się zaświadczeuiami o pracy społecznej (zaświadczenie o dłuższem należeniu do k ó ­

łek rolniczych, koopera tyw , macierzy szkolnej i t. d.), uzyskają  przy równych zasługach bojowych p ierw szeństw o
przy o trzym aniu  ziemi. .

Zaświadczenie powyższe przesłać niezwłocznie do R efera tu  O sad Żołnierskich D. O. K. najdalej do dnia 1-go
października 1922 r. . . . . . .

Ili P rzeciętna wielkość nadziału wynosi od 8 do 25 h. (15 do 45 m orgów  zalezme od jakości ziemi 
IV Wydział O sad Żołniersk. M. S. Wojsk, wzywa kandydatów  najbardziej zasłużonych (dekorowanych, rannych, 

ochotników W P ) by nie zwlekali ze z łożeniem w ymaganych powyższych zaświadczeń, o ile m ają zamiar korzystać 
z Ustawy z dnia 17-go grudnia 1920 r„  gdyż przy opóźnieniu m ogą  być narażeni na n ieotrzym anie ziem,, lub na

otrzam an ie  t a k o w e j  w p rz e k a z a n ie 'v*szystkich aktów  dotyczących osadnictwa, według
zasady tery toria lnej  t. zn„ że akta, k tó re  kandyda t wnosił o nadział ziemi do pułku lub Dywizji przy które] służył, 
zos taną  sk ierow ane do Referatów Osadnictwa Żołnierskiego te g o  D. O. K na k to rego  te ren ie  kandydat ma stałe  
miejsce zamieszkania, względnie do k tó reg o  D. O. K. należy P. K. U. kandydata .

Powyższe nie dotyczy oficerów i podoficerów zawodowych.

Warszawa, dnia 22 lipca 1922 roku.
M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W o js k o .v y c h  

W y d z ia ł  O s a d  Ż o łn i e r s k i c h ,

O d n o ś n e  a r t .  u s t a w y  i  d n ia  17.X1I.1920 r. b rzm ią :

flrt 2. Do o trzym ania  ziemi darm o są uprawnieni:
a) inwalidzi i żołnierze Wojska Polskiego, k tórzy  szczególniej się odznaczyli; 
bl żołnierze, którzy dobrowolnie  do W ojska Polskiego wstąpili i odbyli służbę frontową.

Rrt. 3. Wszyscy inni inwalidzi, oraz  żołnierze uzdolnieni do pracy na roli, m ogą w miarę rozporządzalnego  
zapasu  o trzym ać  ziemię opłatnie.

Rrt. 4. Od nabycia ziemi (art. 2 i 3) wyłączeni są żołnierze:
a) karani za zbrodnię przeciwko sile zbrojnej P aństw a Polskiego;
b) karani za zbrodnię dezercji; . . . .  . ^
c) pociągnięci do odpowiedzialności karnej za roztrwonienie  dobra państw ow ego, do czasu  upraw omoc-

nienia wyroku uniewinniającego;
d) k tórzy  przekroczyli przepisy o demobilizacji; . . .  . . .  a
e) którzy  z pogw ałceniem  prawa brali sam owolnie  cudzą ziemię w posiadanie. ^

Ogłoszenie.
Na zasadzie art .  1401—1402 U. P. C. i art. 1239 to ­

mu X, cz. 1 zb. Pr. Ros. Sędzia Pokoju  II okręgu, pow. 
Łuckiego, wojew ództw a Wołyńskiego, wzywa sp adko­
bierców Rwrum a-Jankie la  s. Nachmana Feldmana, zm ar­
łego w Łucku w dniu 20 października 1921 r„ ażeby 
w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia  zgłosili praw a 
sw oje  do po zosta łego  po jego  śmierci ruchom ego  
i n ieruchom ego  majątku, znajdu jącego  się w m. Lucku, 
przy ul. S łowackiego Ns 31.

J . Peretiatkowicz 
6 4 1 —1 — 1 Sędzia Pokoju  II O kręgu  pow. Łuckiego.

n n n s n i f i i i n  p. Skitalca-Orłowa który  jakiś czas zamiesz- 
Fl)SIillUl|lj kiwał w Owruczu. R także  Burmicza, oficera 
Rrmji Polskiej, s ta łego  mieszkańca  m. Owrucza. Wia­
dom ość  dac: Kowel, Kierownictwo Saperów , urzędnik 
Zygmunt Kelus. 650 1 1

7nnhinnii zosta ł  dowód osobisty ,  wydany przez Staro- 
[[jllu lU llj  stwo Łuckie, za Nr. 5908, na imię Jó ze fa  
Rektora. Wyżej wymieniony dok um en t  uważać za nie­
ważny. 6^9 1 1

T n n h i n n n  Świadectwo sołtysa, wydane przez gminę Pod- 
Ł . y UUlUllu dębce, na imię Edwarda Urbanowskiego, so ł­
tysa  wsi Podhajce, za N° 1323, z dn. 13 lipca 1921 r. 
i cztery  kwity za ŁfsKs 399, 400, 401 i 402, wydane przez 
pow iatow ą odbudow ę na o trzym anie  desek  dla: S tepa- 
niny Nazaruk, Rndrzeja Rudia, S tepaniny Romaniuk 
i Chotiny Owsieniuk, oraz  kwit, wydany przez odbu­
dowę, na o trzym anie  5504 kg. wapna dla wsi Podhajce. 
Powyższe d o ku m en ty  uważać za nieważne.

635—1—1

Nr. 282.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Łucku, na 

pow. Krzemieniecki, zamieszkały w Krzemieńcu Jó ze f  
Gortalewicz na zasadzie 1030 art. Post. cyw. ogłasza, 
że w dniu 5 września 1922 r. o godz. 10 zrana w dom u 
przy ulicy Krupieckiej w Radzi wiło wie odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchom ości do Mojżesza Liza­
ka należących i składających się z fo r tep ianu  ocen io ­
nego na 100000 mk.

Spis rzeczy i ich szacunek  prze jrzane  być m ogą  
w dzień licytacji.

Krzemieniec, dn. 12 sierpnia 1922 r.

6 4 3 — 1 — 1 Komornik Sądowy Oortalewicz.



OGŁOSZENIE.
Pisarz H ipoteczny Sądu O k ręgow ego  w  Ł ucku, na zasad zie  art. 147 U staw y H ipo­
tecznej dla Ziem  W schodnich  (D zienn ik  U rzędow y Z. C. Z. W . Nr. 18 __ 1919 r . )
o g łasza , że niżej w yszczegó ln ion e n ieruchom ości w y w o ła n e  zo sta ły  do p ierw iastkow ej 

regulacji h ipotecznej w  term inach następujących:  

17 października 1922 roku.
1) Dobra ziemskie Borki, gm. Wielka Hłusza, pow. Kamień-Koszyrskiego, dawniej Kowelskieqo, powierzchni 

1166 dzieś., własność Michała Pazniewskiego. K. w. L. 1356.
2) N ieruchom ość w m. Krzemieńcu, na przedm. Tuniki, powierzchni około  5 dzieś., nabyta  przez Kużme Prv- 

s tup iuka-P rys tupę  od Pelagji Kraft z nieruchomości większej. K. w. L 1357. m
3) N ieruchom ość w m Kowlu, przy ul. Łuckiej, powierzchni 258 sąż kw„ własność Izraela L ibermana z k tó re j  

sprzedano: Józefow i Sygałowi działkę 30, 23 sąż. kw. i Chilowi Lernerowi 50,57 sąż. kw.
4) N ieruchom ość w m. Krzemieńcu, przy ul. Michajłowskiej,  powierzni 195 sąż. kw., nabyta  przez  Chaima Lei- 

bisza Brena od W.tolda Sawczyńskiego, k tóry  o trzym ał ją  w spadku  po Jan ie  Sawczyńskim. K. w. 1371.

18 października 1922 roku.
5) N ieruchom ość w m. Dubnie, przy ul. 9 Sierpnia, dawniej Szerokiej, powierzchni ogółem 50'/2 sąż. kw wła­

sność  hr. Elżbiety Szuwałow, z której sprzedano: Matce Feldman 27 sąż. kw. i Sziomie Ferdm anowi 231/, sąż. kw
6) N ieruchom ość w m. Włodzimierzu, przy ul. Mało- Cmentarnej,  powierzni 1184 sąż. kw. nabyta  p rzez Dymit­

ra Zajcewa od J a n a  Cieślińskiego, z nieruchomości większej. K. w. L. 1372.
7) N ieruchomość w m. Lubomlu, przy ul. Rynek, powierzni około  1020 arszynów km., nabytą  p rzez Icka Cukier- 

mana od Mejera Londona. K. w. L. 1373.
8) N ieruchomość w m. Łucku, na przedm ieściu  Omelanik, powierzchni 176 sąż. kw., naby ta  przez flrona Kigei

od Wiaczesława Doleżała,  a przez Doleźała od Michała Je s ipo w a  z większej n ieruchom ości.
9) N ieruchom ość przy wsi Wolice Strakłowa, pow. Dubieńskiego, powierzchni 7 dzieś. 321 sąż. kw nabvta 

przez Mikitę Wozniuka od Wasyla Spir idonowa. K. w. L. 1385.

24 października 1922 roku.
10) N eruchom ość w m. Kowlu, przy ulicach Małej i Dużej Więziennych, dawniej Tiuremnej i Komarowskiej, 

powierzchni 258,3 sąż. kw., czyli 1175,3 mtr.? naby ta  p rzez flwruma lcchoka Ingbera od f ib ram a Szlom y Prużańskie-
g o  z n ieruchom ośc i większej. K. w. L. 1386.

11) N ieruchom ość w m. Włodzimierzu, przy ul. Mało-Łuckiej, dawniej,  Łuckiej, powierzchni 46,55 sąż kw na­
byta przez Szlom ę M elameda od Icka Rojta. K. w. L. 1392.

12) N ieruchom ość w m. Równem, przy zaułku D yrektorskim, dawniej Bezimiennym, też Kaznaczejskim, pow ie­
rzchni 200 sąż. kw., własność Brucha Jap o łu te r .  K. w. L. 1393.

13) Działka gruntu, powierzchni 1 dzieś. 78 sąż. kw. w m. Tuczynie, pow. Rówieńskiego, w uroczysku  „Styp- 
nik,“ nabyta  przez Jankie la  Brymana i S zaję  Brymana od Tuczyńskiego rz. katolickiego paraf ia lnego kościoła^K. w. 
L. 1395. i

25 października 1922 roku.
14) Dobra ziemskie Chotyń, pow. Rówieńskiego, powierzchni 4,200 dzieś. w łasność Eljasza Papa  fl fanasopuło  

K. w. L. 1396.
15) N ieruchom ość przy wsiach: Sedmiarkach, Podberezie  (vel Berezie) i Teruki, pow. Łuckiego, powierzchni 

ogółem  10 dzieś., własność Marji Czerwińskiej,  Ireny Koronackiej i Wandy Grocholskiej, z których sprzedano- Gryqo- 
rowi Sakowi 5 dzieś. i f l fauas jem u Józefowiczowi 5 deziesięcin.

16) Dobra ziemskie, przy wsi M arjanówce, pow. Rówieńskiego, gm. Kostopolskiej , powierzchni około  316 dzieś 
nabyte  przez Franciszka Szaffera  od H enryka N orberta  Łabanow skiego . K. w. L. 1400.

17) N ieruchom ość w m. Kowlu, przy placu Targow ym  (Paradnym), przy ul. Brzeskiej,  powierzchni 425'/, sąż
kw„ Własność Estery Bronzaft i Uszera Szwarca, dawniej Chaskiela Rudkina. K. w. L. 1420.

15 listopada 1922 roku.
18) N ieruchom ość w m. O strogu , przy ul. Szkolnej, powierzchni 81 */4 sąż. kw., na gruncie czynszowym po łożo­

na, nabyta  p rzez Mojsze Finkiela od Nuchima Ispesa i Kejły Cykman. K. w. L. 1394.

O so b y  in te r e so w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  term in a ch  p o w y ż sz y c h  o  g o d z in ie  10 ran o , do kan- 
celarji W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  Sądu  O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u  z d o w o d a m i sw y ch  p raw , o so b iśc ie , 
lub  p rzez  o so b y , u r z ę d o w n ie  i sz c z e g ó ln ie  u p o w a ż n io n e , p o d  sk u tk am i z art. 153 p o m ien io n ej

U sta w y  H ip o teczn ej.
(—)  I. Prusakiewicz

Pisarz Hipoteczny.

Pisarz Hipoteczny Sądu O kręgow ego w Łucku niniejszym obwieszcza, że zostały  
otwarte postępow ania spadkowe po zmarłej:

Amalji, córce Franciszka Kanusiewiczowej, właścicielce dóbr ziemskich, powierzchni 158 dzieś. 1846 sąż. kw., 
położonych przy wsiach: Wysocku, Terechi i Bołtuny pow. Krzemienieckiego.

Termin zamknięcia tych po s tęp ow ań  w yznaczony  został na dzień 10 m a rca  1923 r., w którym  osoby  in te­
re sow ane  zgłosić winny praw a swoje do spadku  w Kancelarji Hipotecznej pod  skutkam i przekluzji .

640—1—1 (—)  Ignacy Prusakiewicz 
Pisarz Hipoteczny.



agronom  Polak, kaw aler lat 32, przystojny, wysoki 
blondyn, oczy niebieskie, posiadający 70 mitjonów 
gotówki poszukuje  w celu matrym onijalnym pannę 
lub wdówkę do lat 28 ze sfer ziemiańskich, na j­
chętniej te  k tó re  m ają własną ziemię. Zgłoszenia 

wraz z fo tograf ją ,  k tó ra  je s t  pożądaną, zwraca się, a dyskrecja  zapew niona słowem honoru. P o ­
średnic tw o krewnych mile widziane. Zgłoszenia do biura ogłoszeń B uchstaba Lwów, Legjonów 21, 
dla Sm rekowskiego. 638 1 1

Kii i Ml li fili iii?
P r z e z n a c z e n i e ,  z a l e t y ,  w a d y ,  z d o l n o ś c i .  P r z y ś l i j c i e  
s w ó j  c h a r a k t e r  p i s m a  l u b  z a i n t e r e s o w a n e j  o s o b y ,  
z a k o m u n i k u j c i e  i m i ę ,  r o k  i m i e s i ą c  u r o d z e n i a ,  i l e  
o s ó b  n a b l i ż s z e j  r o d z i n y :  n a  t y c h  d a n y c h  o t r z y m a c i e  
o d  u c z o n e g o  p s y c h o - g r a f o l o g a  S z y l l e r a - S z k o l n i k a  
( a u t o r a  p r a c  n a u k o w y c h )  l i s t e m  p o l e c o n y m  n a u k o w ą  
s z c z e g ó ł o w ą  a n a l i z ę  c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n i e  w a ż n i e j ­
s z y c h  z d a r z e ń  ż y c i o w y c h .  O d p o w i e d z i  n a  s z c z e r z e  
z a d a n e  p y t a n i a .  C e n n e  w s k a z ó w k i  i r a d y .  P r a c a  n a ­
u k o w a  p .  S z y l l e r a - S z k o l n i k a  z a s z c z y c o n a  m n ó s t w e m  
o d e z w  i p o d z i ę k o w a ń  w  p o c z y t n y c h  p i s m a c h  k r a j o ­
w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  A n a l i z ę  w y s y ł a  s i ą  p o  o t r z y ­
m a n i u  m k .  950. J e ś l i  w z i ą ć  p o d  u w a g ę ,  ż e  w y k o n a ­
n i e  a n a l i z y  w y m a g a  k i l k u  g o d z i n  p o w a ż n e j  u m y s ł o ­
w e j  p r a c y ,  k o s z t y  o g ł o s z e ń ,  p o c z t o w e  i t .  p . ,  w y ż e j  
o z n a c z o n a  s u m a  n i e  m o ż e  w y d a w a ć  s i ę  z b y t  w y s o k ą .  TT
D l a  b a d a ń  o s o b i s t y c h  p r z y j m u j e  o d  g o d z .  12— 7. N a d -  |
z w y c z a j  c i e k a w e j  t r e ś c i  k s i ą ż k i .  , K a t a l o g  i l u s t r o w a -  ^
n y  d a r m o  w y s y ł a  s i ę .  N a  w y s y ł k ę  d o ł ą c z y ć  z n a c z e k  |
p o c z t o w y .  A d r e s :  P sych o -G  ra fo  log S zy lle r -S zk o ln ik ,  W ar-

szaw a , W yd a w n ic tw o  , , Ś w it  “  P ię k n a  2 5 .  KO

GROMOCHRONY
wykonuię szybko, solidnie i po cenach 
najniższych. Zgłoszenia pod „Technik" do T 
Reklamy Prasowej,  Cborążczyzna  7, Lwów. 4

ze sta low em  paleniskiem fab­
ryki O renste in  i Koppel na 
to r  600 mm., średn. cylindr. 
240 m m .,na  15 a tm .w a g a 9 to n

DO SPRZEDANIA w W arszawskiem Tow. Prze- 
m ysłowo-Handlowem, W a r s z a w a ,  N o w y-Ś w ia t  

Mr. 35. Telegr. „W um a“. Telef. 84-15.
6 3 3 - 3 - 2

Skandynawsko - Amerykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszaw a, S en atorsk a  35.

Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku
m ają  p a s a ż e r o w ie ,  

k tó r zy  p o d r ó ż u j ą  

n aszym i, z n a n y m i  

p o śp ie sz n y m i o k r ę ­

tam i p asażersk im i,

F rederic  VIII,

O scar  II,

H ell ig  O lav ,

i U n ited  Sta tes ,

które odchodzą co tydzień.

POLACY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Form alności związane z wyjazdem do Ameryki, są bardzo trudne! Zwracajcie listownie lub osobiście do n aszego  
biura WRRSZRWR, SENATORSKA 35 (obok Posels tw a Amerykańskiego), a o trzym acie  najdokładniejsze 
informacje . Wszyscy pasażerow ie ,  którzy jeszcze  nie byli w Ameryce, powinni natychm ias t  listem poleconym  
lub osobiście  d o s ta r c z y ć  do naszego  biura s w o j e  a ff idavity .  l o  je s t  konieczne dlatego, byśmy się mogli 
zwrócić o ostem plow an ie  affidavitow do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, k tóry  poleci s ta ro s tw u  wydanie 
lub przedłużenie  paszpor tu .  Bardziej szczegółowe informacje  osobiście lub listownie bezpła tn ie  wysyłamy po 
przesłaniu adresu . Ci, którzy już w A meryce byli (reemigranci winni niezwłocznie porozum ieć  się z nami, gdyż 

oni m ają  p ie r w sz e ń s tw o  do o trzy m a n ia  w izy  na w y jazd  do  Ameryki.

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi.
Najwygodniejsza nasza II klasa wynosi 130—135 doi.

AMERYKAŃSKI PODATEK POGŁÓWMY WYNOSI 8 DOL. 622—0—3

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m ie s ię c z n ie  300 m k ., k w a r ta ln ie  900 m k ., n u m er p o je d y n c z y  80  m k.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ła  s tr o n ic a  25 .000 m k ., p ó ł .  s tro n . 12.500 m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  9 .000  m k ., ć w ie rć  s t r o n .  6 .500  m k. 

ó s e m k a  3 .250 m k ., s z e s n a s tk a  1.625 m k .; p o  t e k ś c i e :  c a ła  s t r o n ic a  15.000 m k ., p ó ł  s tr o n .  7 .500 m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  5 .000 m k ., ć w ie rć  s tr o n .  
3 .750 m k ., ó s e m k a  1.875 m k ., s z e s n a s tk a  1000 m k .; w  t e k ś c i e :  c a ła  s t r o n ic a  30.000 m k ., p ó ł  s tr o n .  15.000 m k. i t .  d . o d p o w ie d n io .

D la  lirm  c u d z o z ie m s k ic h  c e n y  p o d w ó jn e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  ta r y ly  o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  p r z y ję te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  c e n  b e z  u p r z e d ­
n ie g o  z a w ia d o m ie n ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k. o d  k a ż d e g o  w y ra z u .

N a k ła d e m  i d ru k ie m  S p ó łk i  A k c y jn e j  P o l s k ie g o  T o w a r z y a tw .  RedaktOr-WydaWCa Karol Waligórski
Z a k ła d ó w  D r u k a r s k ic h  na W o ły n iu  ( „ P o I d r u k “ ). 7 *


